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W a rsza w a  przed d e c y z y ;?
W iad om ość ..N ene F re ie  P re s s e “ o k o n feren - 

cy a ch  ja k ie  d eleg aci N. K . N. m a ją  od byw ać 
teraz  w W arszaw ie, nie przychodzi niespodzie­
w anie. O pinia g a lic y jsk a  w iedziała o ich w y je- 
ździe, zd aw ała  sobie z resz tą  spraw ę, że nie o b e j­
dzie się bez prób in fo rm acy jn eg o  porozum ienia, 
k tó re  ze stro n y  a ta k u ją c e j —  je ż e li ta k  w o jen ­
nie w yrazić s ię  m ożna —  będą próbam i k a p ta - 
cy i i p rzekon yw an ia . W y w n iosk o w ać to  m ożna 
b y ło  tak że  z n iek tó ry ch  odezw ań się  p rasy  k ra ­
k o w sk ie j, gd y  m ie jsce  d o ty ch czaso w y ch  u ty ­
skiw ań na W arszaw ę p o lity czn ą , a lb o  w yrzekań  
na je j  b rak  d ucha narodow ego, z a ję ły  kom ple­
m enty , b ęd ące  ja k b y  w yrazem  c ich e j nadziei, 
że s to lica  P o lsk i da się —  n aw ró cić . P uszczono 
w n iep am ięć W arszaw ę przeszłą , m ów iono o 
te ra ź n ie jsz e j, a m iano na m yśli p rzyszłą , tę 
za k ilk a  tygo d n i, cz y  za k ilk a  dni.

S tan o w isk o  nasze w zględem  s to licy  P o lsk i 
nie b y ło  n igd y  zalezne od  je j  posłuchu dla ty ch , 
czy  ow ych prądów  p o lity czn y ch . R e je s tro w a li­
śm y je j  cz y n y  —  gd yż te  P o lak o w i zupełnie 
w y sta rcz a ją . P ozorna ich  a d m in is tra cy jn o ść  i 
a p o lity czn o ść  nie m ogła uw ieść n ikogo do sądu, 
a b y  w isto c ie  n ic z  p o lity k ą  w spólnego nie 
m iały . W szy stk o  coko lw iek  czyn i się d zisia j w 
W arszaw ie, je s t  d ziałaniem  p o lityczn em , a to , 
czego  się  nie czy n i, je s t  niem  tak że . R ozd zia ł 
przeto na „ p o litica “ i spraw y a d m in is tra cy jn e  
b y ł sztu czn y , a  d y k to w a ły  go po części n ie ty le  
oczek iw an ia , że K ró lestw o  zaczn ie up raw iać po­
lity k ę , ile n ad z ie je , że zacznie up raw iać inną, 
niż d o ty ch czas .

C zy  przyszedł czas obecnie na ziszczenie 
ty ch  o czek iw ań ? W  spraw ach ty cz ą cy ch  się 
stąn ow iska  in n ych  d zieln ic b y liśm y zaw sze i b ę ­
d ziem y zd ania, że  ro z strz y g n ię c ie  p rzy p ad a  im 
sam ym  i ty lk o  im  w łaśn ie. T w ierd zen ia  p rzeci­
wne m u sielibyśm y uw ażać za inną form ę d a­
wnego liberum  v e to , w n e g a ty w n e j, cz y  naw et 
p o zyty w n ej p o staci, przez p ro testy  p rzeeiw yakie jś  
m yśli, cz y  przez narzu can ie  się z gotow ą, w ich 
im ieniu w y g łaszan ą  op inią. M ało b y liśm y  sk łon  
ni do rad ykalizm u , k tó ry  op erow ał zw rotam i re ­
to ry k i w iecow ej o „zbaw ian iu  in n ych  naw et 

wbrew ich w oli“ , je szcze  m nie j m ieliśm y  prze­
k o n an ia  do czaro d zie jów , k tó rz y  zbyt ła tw o  w y­
n a jd u ją  kam ien ie  filo zo ficzn e  i uniw ersalne le ­
karstw a na w szystk ie  ch orob y . T o  też w y cze­
kiw anie nasze na to , ja k  w ypow ie się W a rsza ­
wa, b y ło  szczere, pozbaw ione m yśli u k ry te j że 
w ypow ie się  w łaśn ie  ta k , a  nie in a cz e j, d y k to ­
w ało zaś je  prześw iad czenie, iż s to lica  P o lsk i 
d o jrza ła  do te g o , ab y  o k reś lić  sw ą d rogę i p rzy­
ją ć  za  to  ok reślen ie  od pow ied zialność.

Myśl tę  żyw im y i n ad al. U trw ala  nas w n ie j

stan ow isko  p rasy  w arszaw sk ie j, w k tó re j cz y ­
ta liśm y niedaw no, iż K ró lestw o pragnie prze- 
d ew szystk iein  poinform ow ać się  rzeczow o o tern 
co  m yślą  inne d zieln ice  i w tym  celu p ragn ęłob y  
og ląd ać u siebie rep rezentantów  w szystk ich  
stronnictw  z G a l ic j i  i z W ielkop olsk i. Sąd zim y, 
że przez p obyt w W arszaw ie przed staw icie li X . 
K N„ k tó ry  skupił w sobie k ilk a  stro n n ictw  
g a lic y jsk ic h , z iszcza  się po części to  życzenie 
i że rozm ow y z tym i je g o  rep rezen tan tam i pod­
n iecą  jeszcze  w W arszaw ie  ch ęć (1 o rozsze­
rzenia p o zytyw nych  inform acyi i do uzupełnia 
nia ich przez podobne k o n fe r e n c je  w szerszym  
zak resie  dzielnicow ym  i p arty jn y m .

O zy w ięc W arszaw a dziś ju ż  z n a jd u je  się  w 
przededniu d ecy z y i?  P o staw iliśm y  to  zap ytan ie  
w ty tu le , lecz  b rzm iećb y  ono pow innno d ok ład ­
n ie j: czy  W arszaw a m a zam iar zm ienić d o ty ch ­
czasow ą d ecy zy ę ?  B o  stan ow isk o  je j  było  do­
ty ch czas  ja sn e  i o k reśla ło  się bardzo p o zytyw ­
nie. Nie przesąd zaliśm y go co  do przeszłości, 
nie m am y praw a przesąd zać na przyszłość. 
K ró lestw o  w y k azało  ch y b a  d osta teczn ie , że 
nie je s t  d zieckiem , za k tó re  d z ia ła ją  op iekuno­
wie i próby  k u ra te li odpiera grzeczn ie, lecz s ta ­
now czo. Utw ierdza nas to  w  p rzekonan iu , że 
n o tu ją c  pro inform atione w szy stk o , co  nam  je ­
szcze poda o duchu K ró lestw a „ N e u e F re ie P re s - 
se “, w y czek iw ać n a leży  przed ew szystk iem  tego , 
co ogłoszą dzienniki w arszaw skie , w yczekiw ać 
z tem sam em , co zaw sze, uczuciem  m iłości, a z 
w iarą w rozunt p o lity czn y  i w poczucie odpo­
w ied zialności ty ch  s fe r  w arszaw skich , k tó re  tę 
od pow ied zialność d źw igają .

Trzecia linia obronna.
T rz e c ia  lin ia  obronna R o sy a u  nie da się  ju ż 

ozn aczy ć nazw am i tw ierd z, lecz  n a t u r a l n e -  
m i p r z e s z k ó d  a  m i, k tórem i są trzy  rzeki: 
b ź w i n a ,  B e r e z y n a  i D n i e p r .

D ź w i n a zam y k a  drogi, w iodące do P e te rs ­
bu rga. Ma ona tuż za W iteb sk iem  180 m. sze­
ro k o ści, a 3  ni. g łęb o k o ści, pod D źw ińskiem  zaś 
dochodzi do 2 8 0  i G m etrów . Od Dźwiń.ska aż do 
u jśc ia  brzegi je j  są ca łk iem  suche, n ato m iast re ­
szta  je j  biegu w górę je s t  często  b ag n ista  P rzy ­
stęp  d o  n ie j u trud nia tak że  w ielk ie  .m nóstw o 
staw ów  i m ały ch  jez io r w o k o licy  na zachód 
i południe od D źw ińska. K o ło  R ygi D źw ina o- 
s iąg a  w sp an iałą  szero k o ść 8 0 0  m. Je s t. p rzecię ­

t n i e  125  dni w roku zam arzn ięta . M osty są na 
n ie j pod W iteb sk iem , P o ło ck iem , D źw ińskiem , 
K reu zbu rgiem  i R y g ą  (tu ta j d w a). P o lew ym  
brzegu  za n a jm n ie j d ostęp n y  (z powodu licz ­
nych  b ag ien  i stawów.) można uw ążać obszar 
m iędzy D źw iną a za to k ą  K u ro ń sk ą , T am  na n a j­
sk ra jn ie jsz y m  praw ym  boku trz e c ie j ro sy jsk ie j 
linii obron nej w alka ju ż się zaczęła , poniew aż 
lew e skrzy d ło  gru py HOldenburga ju ż  zbliżaj się 
do R y g i. Na południe stąd  w o jsko  n iem ieck ie  
prze ku rzece.

I P rzed łużyw szy k ieru n ek  biegu D źw ińy od 
R ygi przez D źw ińsk d a le j ku południow i, w e j­
dziem y w prost w k ieru n ek  rzeki B erezy n y , k tó- 

| ra wpada do D niepru.
| P> e r o z y  u a po obu brzeg ach  ch ron ion a 
je s t  terenem  b a g n isty m ; prócz teg o  ju ż przed 

j u jściem  kanału  b erezy ń sk ieg o , gdzie s ta je  się 
! sp law ną, dochodzi do zn aczn e j szerok ości, w y­

n o szące j koło  B o b ru jsk a  2 0 0  m. Na p o łu d n ie ' 
od B erezy n y  N iższej bagna p rzy b iera ją  n ie p o ś le - ! 
dnie rozm iary. T y m  sposooem  B erez y n a  stanow i 
doskonalą, zaporę dla znacznego obszaru , r o z p o - ' 
śc ie ra ją ce g o  się  m iędzy górnym  D nieprem  a  gór- 
ną D źw iną, tudzież na zachód ód  Sm o leń sk a . 
B erezy n a  od egrała  ju ż  w h isto ry i w ojen  dwu­
k ro tn ie  w ażną ro lę : w r. 1 708 , k ied y to  P io tr  
W ielk i za ufortyfikow aniem  p rze jściem  k oło  Bo- 

' rysow a w yczek iw ał K aro la  X I I . ,  k tó ry  w sku tek  
tego  ch w y cić  się  m usiał m ozolnego ruchu w y­
m y k a ją ce g o  przez B erez y n ę  N iższą; pow tóre’ 
w r. 1812 , g d y  F ra n cu z i w pochodzie sw ym  na 
M oskw ę przeszli w praw dzie bez przeszkod y 
przez rzekę k o ło  B erez y n y  W y ższe j, B o ry so w a 
i B erezy n y  N iższej, lecz  podczas sw ego odw ro­
tu w listop ad zie  zn aleźli je d y n y  m o st pod B o ry - 
sow em  zam k n ięty  i zm uszeni byli wśród ogro- 

‘ innych s tra t w y w alczyć sobie p rze jśc ie  d a le j 
na północ pod S tu d n ian k ą  po dw u m ostach  dre- 
w nianych, w y staw io n y ch  z w ielkiem i tru d no­
ściam i. M osty na B erezy n ie  są  pod C zern icą, B e ­
rezy n ą W yższą, Borysfcw em  (dw a) i B o b ru j- 
skiem .

I < )d w schodu g ran icą  teg o  placu b o jo w ego  
je s t  D n i e p r .  Sp ław n ym  s ta je  się  on w  g ó r­
nym  biegu, od Sm o leń ska począw szy. Ju ż  pod.
< trszą tw orzy znaczną przeszkod ę szerok ości 5 0  
m., a  2  m. g łęb o k o ści. Od S zk ło w a szerok ość 
rzeki znacznie w zrasta , przyczem  zachodni 
brzeg  przechodzi w trudno d ostęp ny te re n  le ­
s is ty ; m ostów  ani też brodów  tu ta j n iem a. N a j­
p om yśln iejsze  w arunki p rze jśc ia  są w  od cinku  
( )rsza— Szkłów .

| P rzy stąp ić  może do -Dniepru a ta k u ją c y  rów ­
nież na południe od bagien  P ry p eci w kieru nku 
do K ijo w a . D roga prow adzi tu przez tró jk ą t  
tw ierdz w o ły ń sk ich : Ł u ck  —  R ów no —  D ubno. 
Z m odernizow anie tego  - tr ó jk ą ta  tw ierdz, d zie ­
ląceg o  pobojow isko g a lic y jsk ie  od p od olsk iego , 
pochłonęło  podobno olbrzym ie sum y. P o  do­
św iad czen iach  a to li, uczyn ionych z M odlinem , 
Kow nem  i B rześciem  L itew sk im , R osyan ie  nie 
b ęd ą zapew ne ufać zbytnio  i tym  fo rty fik a cy o n i 
ta k ż e , z .k tó ry ch  w d od atku  część , a m ianow icie  
Ł u ck , ju ż s tra c ili . M.

Z ziem polskich.
W alka o chleb w W arszawie.

..D ziennik  P o lsk i"  zam ieszcza n a stę p u ją cy
o b razek :

Co dzień od 4 . po południu do 12. w nocy 
stoi długi korow ód k ob iet i m ężczyzn ubogo 
u b ranych  przed p iek arn ią  na Ż elaznej u licy  i 
czek a na sw o ją  k o le j, by d o stać  3-funtow y bo­
chenek  ch leb a. S to ją  ludzie cierp liw ie, choć 
deszcz pada, czy  sło ń ce pali. P ie k a rz , żyd, co- 
dzień w yp ieka po 150 bochenków , a od biorcy  z 
rąk  mu w y ry w a ją  g o rą cy , n ied op ieczony chleb .

W  atm osferze  ta k ie j łatw o się rodzą nie­
porozum ienia. B y  u trzym ać porządek. S tra ż  O- 
b y w ate lsk a  w yzn aczy ła  k ilk u  członków  m ilicyi, 
k tó rzy  s ta le  d yżu ru ją  na tern n iebezpiecziieni 
m ie jscu . N aogńł m ało b yło  z a jś ć . S tosow ano 
sic ch ętn ie  do naw oływ ań S tra ż y . Aż dopiero 
w czoraj tłum  stra c ił c ierp liw o ść. C z ek a ją  l i ­
dzie z godziny na godzinę —  z p iekarn i ciąg le  
przychodzi je d n a  odpow iedź: ch leb  je szcze  nie 
gotów . Z auw ażono je d n a k , że od ty łu  w ycho- ‘ 
dzili zydzi i w ynosili ja k ie ś  zaw in ią tk a  pod pa­
chą. T łu m  zniecierp liw iony w tłoczy ł się do p ie t! 
karn i i rzeczyw iście  znalazł u k ry ty  ch leb ; k tó ­
ry m iano w nocy  dopiero w ynieść na sprzedaż. 
Z aczęły  się scen y  rozpaczliw e, ro zd ziera jące .

.Milicya broni w łasności p iek arza , ale ja k  tu 
bronić, gd y tłum  w targ n ą ł do p iekarni i zab ie­
ra ch leb , na k tó ry  czek ał god zinam i? W  domu 
może n ie jed n o  d ziecko  czek a  na ten k ęs. w y­
d arty  przem ocą z łap przem yślnego piekarza. 
P orząd ek  je d n a k  można b y ło  zrobić. Ludzie 
k ład li pieniądze za ch leb . Z aw inił n a jw ięce j 
p iekarz. R obi on bow iem  aw an tu rę  m ilicyi i 
wzyw a w spółw yznaw ców  do obrony

ży d zi z ca łeg o  domu z kam ien iam i, z g arn ­
kam i, żerdziam i w ybiegli na ratu nek  w spółw y­
znaw cy. Z aczęła  się b ó jk a  i to  b ó jk a  na dobre. 
Z astęp y  żyd ow skie prow adził M alin iak —  ja k  
nam  kom u n ik u je  p. P o raz iń sk i, pom ocnik  korni 
sarza G okręgu . D opiero rew olw er u sp o k a ja  
m ężny żyd ow ski tłum , k tó ry  się  w net rozpro­
szył. A resztow ano k ilku  n a jg o rę tsz y ch  „b o ­
jo w n ik ó w ", ta k  ze strony ży d ow skie j, ja k  ch rze­
śc ija ń s k ie j. Sp isan o  p rotokół i spraw ę sk iero ­
wano we w łaściw e ręce .

D ziś je a n a k  znów przed p iek arn ią  sto i tłm n; 
i czeka na ch leb .

VI, szwadron ułanów Legionu.
Siodło nowe i koń tłusty 
Jedzie w pole szwadron szósty...

...R o zleg a  się p iosenka w okół po polach i dro­
dze p row ad zące j do P io trk o w a.

Ułani ja d ą !
Z ch a t przyd rożnych , z pól w ychodzą bidzie 

p rzyp atrzeć się ułanom  L egionow ym . A nasi ja ­
d ą: ja d ą  rów no łeb  do łba , p obrzęku ją  szab la ­
mi m iny d ziarsk ie  —  czapki z czerw ono 
w yszytą ..sz ó s tk ą " na b ak ier. Ś p iew a ją  p iosnkę 
w irtuoza szw adronow ego S tarze w sk ieg o : śp ie­
w a ją  w s z y s e j, a  n a jw ięce j i n a jg o ię c e j cz łon ­
kow ie chóru pod b atu tą  k ap ra la  S taszk a  Z ale­
sk iego . A na cze le , na k asz tan ie  jed zie  kom en ­
d ant, porucznik J a n  P ryziń sk i Stu kilkud ziesię- 
ciu  ludzi ma za sobą, od danych sobie, w ięc je ­
dzie dum ny. On sform ow ał te n  szw adron, on 
go zaop atrzy  w broń i k on ie  i jem u  spadnie w 
udziale g a łą z k a  lau ru , gdy ją  zdobędzie VI 
szw adron na  polu ch w ały . B o ją  się  go w szyscy , 
bo srogi! a le  i lu b ią  go bardzo, bo we w szyst- 
k iem , w czeni m oże, pom aga swym ludziom .

Na czele pierw szy pluton, u k o ch an ego  przez 
podw ładnych ch orążego . G ustaw a C ezatk iew i- 
eza. L iśc ie  dębow e w n iań k ach , uśm iechnięte 
tw arze, zaw ad yaokie  m iny. J e s t  tu k ilku n astu  
g ra cz y  fo otb a lo w y ch  z „ C raeo v ii” i lw ow skie j 
. .P o g o n i" , w irtuoz szw adronow y, wi. dóbr —

szeregow iec S tarzew sk i i dw óch N iem ców . 
...Szarże” plutonow e to : B ień k o w sk i. L esław  lir. 
R om er. Lupkow ski i P ró szy ń sk i. U lani to pra­
wie sam i szw adroiiow cy. a m iędzy nimi kilku 
od znaczonych , n iek tórzy  z p iech o ty , iia w ła­
sne żądanie przeniesieni, dw óch b y łych  ch o rą ­
żych. słu żący ch , teraz ja k o  szeregow cy.

K o m en d a :..B a cz n o ść” ! W szyscy  m ilkną, szw a­
dron w chodzi na boisko k oło  P io tik o w a . gdzie 
ma b y ć m sza połow a, u roczy stość  18. sierpnia 
br. P ry z iń sk i zd a je  raport pułkow nikow i Grze- 
s ick iem u . k tó ry  ob jeżd ża inne .łorm ae.ye, mię­
dzy niini p iech otę  Legionow ą.- ■ Po. sk o ń czo n e j 
m szy d efilad a. Naprzód oddziały p iech oty  i 
i k arab in ó w  m asz. a u s try a e k ie j arm ii, później 
G. pułk p iech oty  Legionów  pułk R y lsk ieg o . K o ­
m endant szw adronu porucznik P ry ziń sk i w y­
jeżd ża na czoło  i pada ostra  kom end a: B aczn ość 
d efilad a w praw o —  szw adron w praw o patrz! 
W szystk ie  g łow y ja k  pod sznur, tw arze w pra­
wo zw rócone, n ik t oka nie zm róży. łby  k oń sk ie  
w y ciąg n ięte  rów no, łeb  do łba . Je n e ra ł  poinfor­
m ow any, że dopiero dzień przed uroczystością  
p rzyszły  konie , zdziw ił się . że ta k  dobrze idą. 
złożył ręce  i k lasn ął w nic. w o ła ją c : ..B raw o , 
polnische u la n e ii!"

W koń cu  przejeżd ża szw adron A le jam i 
S zkoln ym i, ul. K a lisk ą , gdzie d efilu ją  przed 
«‘iustr. kom end ą obw odow ą, następnie obiad i 
pow rót do M ilejow a. Na drugi dzień o d czy ta ­
no w szw adronie pochw alę, k tó ra  b rzm iała :

,.D o w iadom ości szw adronu p od aję , że  z oka- 
zyi d z is ie jsz e j w zrow o p o staw ion ej rew ii, szw a­
dron otrzy m ał pochw ałę od g u b ern ato ra  je n e ­
ra ła  E k s c . L u stig a , od pu łkow nika k om end an­
ta B ry g ad y  G rzesick ieg o  i od kom end anta G-go 
pułku L egionów  m ajora R y lsk ieg o , co z przy­
je m n o śc ią  og łaszam ”. J a n  P r y z i  ń  s k i .  
M ilejów  18. s i e T p n i a  1915 . kom endant G szw.

P io trk ó w  22 . s ie ^ m a  1915 .
Wł. Leliwa.

I

Nowe przepisy legitymacyjne.
W skutek rozporządzenia Naczelnej Komendy ar- 

fnir c.y : ! . . k. Komenda twierdzy w Krakow ie
obwiesi ic. tyczące się podróżowania na ob­
szarze wojny, podpisane przez żbrojmistrza J .  E. 
K u ka:

§ 1. Poniżej ogłasza się wydane przez Naczelna. 
Komendę armii postanowienia, odnoszące się do 
podróży w obrębie obszarów wojennych, z tychże 
obszarów względnie wewnątrz tychże, oraz doty­
czące zarządzenia Komendy twierdzy. Pod pojęcia 
podróży podpadają wszelkie rodzaje tejże (koleją, 
samochodem, wozem, rowerem, okrętem i pieszo). 
Postanow ienia niniejsze obowiązują od dnia ogło­
szenia. Ważne są na razie tylko dla północnego 
obszaru wojennego włącznie z okupowanym obsza­
rem kraju nieprzyjacielskiego. W szelkie dotych­

czas  wydane postanowienia dla północnego obsza­
ru wojennego, równie jak  postanowienia instrukcj i 
dja ruchu kolejow ego 1— 19. rozdział VI. art. 5. 
tracą móc obowiązującą. Dla południowo-zachod­
niego i południowego obszaru wojennego pozo­
stają w mocy d otj czące wydane zarządzenia.

§ 2. C ały ' póinocny obszar wojenny dzieli się na 
2 wielkie przestrzenie, ściślejszy  obszar wojenny
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Przeciwieństwa i źródła 
polskiej i rosyjskiej kultury.

G dy ta k  na k re sa ch  d a le j ry cerstw o  żyw ię, 
w P o lsce  ry ce rsk i ty p  s ta je  się w łasn ością  sz la ­
ch ty  c a łe j,  k tó ra  zaw sze się za ry cerzy  uw a­
ża ła , ch o ć  rzad ko  ją  potem  na pole w alk i w o­
łano. Z aw sze sz lach cic  przy k a ra b e li, zaw sze 
gotów  honoru bronić M aryi i sw ego. J e g o  cech ą  
różną od zachod u , to  pewrna doza ru baszn ości, 
ta k  dobrze nam  znana z R e ja  lub K o ch an o w ­
sk ieg o , z K o ch o w sk ieg o  i P a s k a , cz y  z K ito w i- 
cz a ; je sz cz e  w iek  X V II I .  stw orzy  k s ię c ia  P an ie  
K o ch an k u .

A le  n ie  b ra k ło  szk o ły  o b y cza ju  i po sk o ń ­
czo n e j śred n iow ieczn ej ep o ce ; sz lach cic  p o lsk i 
lubi w łóczęgę po E u ro p ie, w y sy ła  synów  n a 
n au k ę, po og ład ę, n a  Z achód , sam  z ch ęcią  
tam  je d z ie ; n ie b rak  go w R zy m ie , nie 
b rak  i we F r a n c j i .  A  ch oć, n ie s te ty , n iew iele  
się  zw ykle z ty ch  w ęd rów ek w X V II  i X V I I I  
w ieku za g ra n icą  u czył —  ta k  ja k  i dziś 
n ie uczy, bo p atrzeć  na ży cie , n a  je g o  w ar­
to śc i, nie um ie —  to  je d n a k  przyw oził je d n o : 
to w arzy sk ie  o b y cie , je g o  form y i m ody. A w 
ty ch  zd obyczach  szedł d a le k o ; a  na m iejscu  mu 
też nau k nie b rak ło , g d y  i G ó rn ick i pisał 
w X V I  w ieku, ja k  m a dw orzanin w y g ląd ać, i 
inni pisarze w p ó źn ie jsze j dobie nie szczędzili 
w skazów ek , a  cu dzoziem cy ta k  liczn i byli zaw ­
sze w P o lsce , czy  W łosi za B o n y  i Z ygm untów , 
a i p ó źn ie j, czy  F ran cu z : od W aleze g o  z prze­
rw am i do S ta n is ła w a  Auguista, lub na F ra n cu ­
zach w y k szta łcen i N iem cy czasów  sask ich . 
Miał P o la k  o b y cza jo w e zd oln ości; ju ż  go w X V I  
w ieku Fran cu zem  p ó łn o cy  zw ano —  a ta k  to  
m ile. ja k  i dziś, łe ch ta ło  ucho P o la k a . W  X V II  
stu leciu  będzie n arzek a ł O sso lińsk i, że form y 
to w arzy sk ie  ta k  m ało w yTobione w N iem czech : 
o ileż on się czuł w yższym !

W  P o lsce  k u ltu ra  sz la ch eck a  b y ła  —  i to  w y­
łą cz n ie ; nie m ogła się w yrobić in n a, bo nie b y ło

po tem u w arunków . M iasta  s łab o  się  ro zw in ęły ; 
m iały  one sw o ją  od rębn ą k u ltu rę , z N iem iec 
rodem , skąd  wielu przy szło  do nas m ieszczan , 
lecz w obec n ieliczn ości in iast, ich podrzędności 
w stosu nku do sz lach ty , zaw ażyć ta  k u ltu ra  nie 
m ogło. W idzim y też tu o b jaw  c iek a w y , że 
m ieszczanie ca łą  silą  dążą do teg o . by p rzekro­
czy ć  g ran icę , k tó ra  ich od sz lach ty  dzieliła , by 
w sz lach tę  się zm ien ić. R zad k o  też  ród  ja k iś  
w yb itn ie jszy  d łu żej niż w iek w m ieście  k w itn ą ł; 
gd y się w zb ogacił, d orobił, p rzenosił się  n a  w ieś 
do sz lach ty . T e n  p o ciąg  sp raw iał, iż m ieszcza­
n ie, zw łaszcza  od X V I  w ieku , k ied y  się  ta k  
szybk o , gru ntow nie sp o lszczy li, sz lach tę  s tara li 
s ic  n aślad o w ać we w szystk iem , naw et w stro ju  
zew nętrznym , k tó reg o  nie w yrobili, naw et w 
przypinaniu  k a ra b e li, ry cerstw a  p rzecie  oznaki. 
A i d la w si, d la w łościan , w zorem  b y ł dw ór 
p ań sk i: że zaś sz lach cic  na wsi sied zia ł, m ógł 
b y ć  c iąg ły m  w zorem . Ghoć w ięc o czyw iście  z 
dużemi n io d y fik acy am i, je d n a k  i na w lościań- 
stw o od d ziałał typ  sz lach eck i, ja k  su km an a 
kontu sza m iała  m iarę i k sz ta łty .

O b y cza j p o lsk i, ja k  i do dziś się p rzed staw ia, 
to  o b y cz a j sz lach eck i, ch o ć n ieco  d ostosow any 
do now ego ży cia . Pod tym  w zględem  P o lsk a  
dużo F ra n c y i, zw łaszcza b liższa, niż b liższych  
je j  —  g eo g raficzn ie  —  N iem iec. T a k  się często  
p rzecież dziś je sz cz e  mówi o  ry ce rsk o śc i P o la ­
k ów ; p o ję c ia  honoru, stosu nek  do k o b ie ty  —  
ja sn o  w sk azu ją , gdzie źródła t e j ku ltu ry .

W stosu nku do R o sy i różn ica ogrom na. C a łe j 
ry c e rs k ie j k u ltu ry  nie zaznała  R o sy a . D aleko 
b y ła  od te j zach od n ie j E u ro p y , k tó ra  ry cerzy  
sw oich w średniow ieczu  u rab ia ła , sam a m iała 
przed sobą w schód: B iz a n c ja m i, k tó reg o  prze­
pych ją  o lśn iew ał, i w schód —  dalszy duchem , 
b liższy  sąsied ztw em : tatarszo zy zn ę, a  z obu 
sz ły  p rzykazan ia  nie ry ce rsk ie g o  o b y cza ju , nie 
honoru , lecz posłuszeństw a, zginania się w obec 
teg o , k to  m a w ładzę. W  m ie jsce  diumnej p o sta ­
w y ry eerza  —  czo ło b icie  w dosłow nem  tego  
słow a znaczeniu , czo łg an ie  się do stóp  w ład cy , 
pana ży cia  i śm ierci, u w ie lb ian ego  z a  grozę. 
Nie b y ło  tu  m ie jsca  na p o ję c ie  honoru, oddzia­
ły w ały  w schodnie w zo ry : ch y tro śc i, d w orac-

tw a, ok ru cień stw a. W y sta rcz y  w ziąć do ręk i 
w X V I  w ieku p isan y : d om o stró j, k s iążk ę  m os­
k iew sk ieg o  savo ir-v ivre"u , z czasu , g d y  w P o l­
sce  w pełni ren esan s p an u je , gd y R e j pisze po­
czciw eg o  ziem ian ina, a G órn ick i dla dw orzan 
p rzerab ia  w łoski p od ręczn ik  —  b y  spostrzedz 
tę różnicę o b y cza ju .

N ierów nie dziś się przed staw ia  o b y cz a j ro­
sy jsk ie g o  sp o łeczeń stw a! ogrom nie szerokie  tu 
szczeb le od w łościan in a  aż po ary sto k rac .y ę , te j 
o s ta tn ie j fo rm y , a m oże i p o ję c ia , ta k ie , że ich 
nie od różnić od ty ch , ja k ie  na zachodzie się 
widzi. W śród oficerów  nieraz dużo ry ce rsk o śc i, 
św iad om ość w o jsk ow eg o  honoru. Je s z c z e  w 
k la sie , in te lig en cy ą  zw an ej, o b y cz a j do zach o­
d niego  podobny. A le w R o sy i —  to cien k ie  
w arstw y, bardzo c ien k ie . J e ś l i  w ziąć ogó ł —

| nie pogodzi on się  z form am i zach od n ieg o oby- 
! czu ju , n ie zrozum ie je g o  o b y cz a ju  —  zachód. 

In n e poczu cie  honoru, obce P o lak o w i, in n y  c a ły  
! sposób b y cia . Nie zrozum ie P o la k  typów  D o sto ­

je w sk ie g o , ty ch  ludzi, k tó rzy  po zbrodni nie 
j zazn a ją  w yrzutu sum ienia, czy G ork ieg o  bos- 
' s iak ó w , w y zu ty ch  z D ojęć honoru , cz y  ra cz e j 

nie w ied zących , co  to  ta k ie g o  hon or; nie sp ot­
k a ć  ta k ich  typów  na zachod zie, cz y  w P o lsce .

V II.

Uwagi końcowe.

O m ów iłem , w zary sie  zresztą  ty lk o , o ile  czas 
ty ch  od czytów  pozw alał —  k u ltu ra ln e  różn ice, 
k tó re  P o lsk ę  od R o sy i rozdzieliły . T y ch  ku ltu r 
ró żn ica  —  to  je d e n  z g łów n ych  pow odów  ich 
antagonizm u , ta rć  i s ta rć  w X I X  w ieku, zw łasz­
cza po roku 1 8 3 1 , pc u n icestw ien iu  w yod ręb­
n ion e j od R o sy i, ch o ć w R o sy i g ran icach , p ań­
stw ow ości p o lsk ie j. L ecz , ja k  to  ju ż  zazn aczy ­
łem , jed en  z pow odów  an tag on izm u , n ie w y łą­
czn y , ch oć g łów ny obok p o lity czn eg o , obok te j 
ob aw y, że P o lsk a  m oże d ąży ć do stw orzenia 
p aństw a od rębnego, przeciw  R o sy i zw róconego, 
że może d ąży ć  do teg o , by  s ta ć  się  ośrodkiem  
o rg an izacy i S łow ian  k a to lick ich , zachod nich , 
że może w ted y podnieść sw o je  pret-ensye h is to ­
ryczne do L itw y  i R u si.

A n tagonizm u ku ltu ra ln eg o  nie n ależy  prze­
ce n ia ć , a le  też i nie d ocen iać  nie n ależy . R ozbie-

k a ją . na k tó ry  obie sw o ją  w p row adzają k u ltu rę : 
k ra je  litew sk o -ru sk ie . d aw n ie j częścią  P o lsk i 

żność k u ltu ra ln a , je ś lD n ie  m a sprzeczności po- I będ ące. A to  n atu ra ln e  p arcie  na w schód z je -
lity czn y ch , nie m usi prow adzić do w alk i, a  n a ­
w et w prost k u ltu ra ln ie  p rzeciw leg łe  naro d y  

'm o ż e  łą cz y ć  w spólność p o lity czn y ch  -celów. 
I D ość w skazać na  zw iązek A n glii z Ja p o n ią , 

k tó re  k u ltu ra ln ie  obce  sobie zupełnie, d ość 
przecież w sk azać i na ob ecn y  z w ó z e k  R o sy i 

1 z państw am i zach od n ie j k u ltu ry , z T ra n cy ?  i 
A n glia . N aodw rót zw iązek k u ltu ra ln y  n a jśc i­
ś le jsz y  nie w strzym a nieraz antagonizm u poli­
ty czn eg o  (np. w o jn a  P ru s z A u stry ą  w r. 186 6 ).

A le też nie n a leż y  n ie  d o cen iać  ku ltu ra ln eg o  
an tag o n izm u ; w p o lity ce  w alorem  nie ty lk o  in-

d n e j, na  zachód  z d ru g ie j stro n y , n ieg d y ś p ań ­
stw ow e, w  X I X  w ieku ty lk o  ku ltu raln e  —  to  r ó ­
w nież antagonizm u silne zarzew ie.

Nim skoń czę , c h c ę  słów  ty lk o  k ilk a  je szcze  
d od ać o w zajem nym  ty ch  k u ltu r w pływ ie, o 
g ran icach  teg o  k u ltu ra ln eg o  antagonizm u.

N ie n a leży  sobie w y o b rażać —  i ja sn o  to , są ­
dzę, z m oich od czytów  w y n ik a —  b y  ten a n ta ­
gonizm  k u ltu ra ln y  b y ł ja k iś  od w ieczny, czy  też 
p rzy n a jm n ie j bardzo sta ry . On się  ro zw ija ł i 
w zm agał z b iegiem  czasu, nie m a ją c  zresztą  do 

| k o ń ca  X V I I I  w . szerszego pola dla uw ydatnie-
teres, lecz  tak że  i u czucie, sen ty m en t. T o  także  nia. A le b y ły  czasy .in n e  —  n iegd y ś. R ozłam  re- 
w ażki czy n n ik , k tó reg o  n ie  pow inno się le k ce - lig ii ju ż  istn ia ł, g d y  P o la cy  i R usin i (M oskw y 
w ażyć. T o ć  p rzecie  u nas n. p. w r. 18G3 mąż je sz cz e  nie b y ło ) p rzy jm ow ali w iarę (w iek X ) : 
s tan u  te j m iary , ja k  W ielop o lsk i, przegra! sw o ją  a le  te  re lig ie  je sz cz e  w ted y ta k  się  od sieb ie  nie 
dużą grę , bo te g o  czy n n ik a  nie um iał d ocen ić, j rozd zieliły , je sz cz e  c iąg le  ponaw iały  się  próby 

( A i w te j w o jn ie  p o k azało  się , iz sen ty m en ty  ( z jed n oczen ia  obu k ościo łów , k tó re  naw et rezui- 
i u narodów  zachod nich  nie obce  p o lity ce , nie ta ty  w ień czy ły ; cop raw d a b y ły  to  pró by  coraz 
bez siln eg o na n ią  są w pływ u (W ło ch y ). P rzy  m niej u d a n e ‘ (o sta tn ia  o g ó ln a : unia floren cka 

' w ięk sze j u czu ciow ej w rażliw ości p o lsk ie j i ro- % r. 1 4 3 9 ). W ięc  też  antagonizm  re lig ijn y , ch o ć  
s y js k ie j tem b ard zie j ten  antagonizm  k u ltu ra ln y  ju ż by ł, to  je szcze  nie ta k  siln y , ja k  p ó źn ie j: 
uniem ożliw ią! porozum ienie naw et w sp raw ach , w zm ógł się zw łaszcza od X V  w ieku. Na X V  

1 gdzie sp rzeczności p o lity czn y ch  nie b y ło , w y - 1 i X V I  dopiero stu lecie  przypada ep oka, g d y  się 
| tw orzył a tm o sferę  w zajem nej n iech ęci, w prost rozeszły  zupełnie d rogi, po k tó ry ch , szło polskie  
j w rogiego n a stro ju , k tó ry  o d b ija ł się  i na spra- i ro sy jsk ie  praw o. W cz e śn ie j ju ż zaznaczać, się 

w ach rozum em  reg u low an ych . P rzy łączen ie  an- zaczął rozłam  w k u ltu rze ch arak teru  i ob y cza ju  
tagonizinu ku ltu ra ln eg o  do p o lity czn eg o  an ta - i coraz  się  w zm agał.

I gonizm  ro sy jsk o -p o lsk i w je g o  ca ło ści silnie też 1 L ecz  czyż przez w zajem ne stosu n k i, a w X IX  
sp otęgow ało . stu leciu  przez w spólne pożycie nie od d ziałały

I je sz cz e  jed n o  zau w ażyć n ależy . A n tag on i- tc  k u ltu r) na s ie b ie ?  czy w pew nych p rzynaj- 
zmy p o lityczn e  w y stęp u ją  n a jc z ę ś c ie j m ięd zy n a - ' m niej d ziedzinach nie n astąp iło  , pew ne w yró- 

I rodam i, k tó re  się z sobą s ty k a ją , a zw łaszcza w d anie? Czy n ależy  ten antagonizm  uw ażać 
je ś li na g ra n ica ch  m ieszane leżą okręg i (A u- ja k o  coś ta k  trw ałeg o , żp zm ianie uledz nie 
s try a — W io ch y ), gdy znowu rozdział silny na- m oże?
rodów , ob ok  sieb ie is tn ie ją cy ch  a w spólnych  H isto ry k  musi pow iedzieć, że n ie ; n ie można 

! k u ltu rą , spraw ia, że m ogą przez w ieki w n a j łe - ' je d n a k  pow ied zieć, b y  w pływ y w zajem ne w pol- 
' pszych pozostaw ać z sobą stosu n k ach  (P o lsk a- sk o -ro sy jsk ich  stosu nkach  b y ły  silne. L e cz  b y ły  
1 W ę g ry ). T o  sam o i k u ltu ry  obce nie m uszą b y ć i są.
's o b ie  w rogie, je ś li  n ie ma ta k ieg o  m iędzy nimi j D arem na rzecz "StancC -się d okład nie  o k reślić ,
1 obszaru , k tó ry  w chodzi w zak res ich  k u ltu ra ln e j ( ja k i  b y ł wpływ P o lsk i na  R o sy ę  w  X I X  stu le- 
I eksp anzyi. M iędzy P o lsk ą  a R o sy ą  leż y  ten w ie l-j c iu : łą cz y ł się on ta k  z w pływ em  w ogóle ca łeg o  
' k i pas ziem i, na k tó ry ch  te  dw ie ku ltu ry  się s t y - 1 Z achodu przez to . że po lska k u ltu ra  z zachod nią
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sięga o.l fioutn bojowego aż do linii gTanicy pań­
stwowej na wschód od Sanu —  wschodnia granica 
powiatów: Jarosław , Przemyśl, Stary  Sam bor i 
Turk i. Dalszy obszar wojenny obejmuje przestrzeń 
m ierzy wyżej opisaną linią a linią zachodniej gra­
nity powiatów: Opawa, W agstadt. Mahr. Weiss- 
kirehen. W all, Meseritsch. W okupowanych obsza­
rach rosyjskich uważa się za: ściślejszy  obszar 
wojenny wszystkie obwody po prawej stronie W i­
sły. a nadto po lewej stronie W isły: Iłża, Kozieni­
c e  i Dalszy obszar wojenny: całą pozo­
stałą resztę przestrzeni. Granica dalszego obszaru 
wojennego ustalona jest na czas dłuższy, granica 
ściślejszego obszatu wojennego jest zmienną we­
dle syruaeyi wojennej. Każdą zmianę odgranicze­
nia ogłosi Naczelna Komenda Armii.

y K to przekracza granicę ściślejszego obsza­
ru wojennego w jakim kolw iek kierunku, musi się 
wykazać paszportem, wystawionym wedle odno- 
śnych rozporządzeń cal ego ministerstwa austrya- 
ek iu g j, względnie węgierskiego i zaopatrzonym 
w zezwolenie dotyczącej komendy wojskow ej (te- 
mi są: Naczelna Komenda Aimii. Oddział W ywia­
dowczy. Komendy Armij Operujących, (Komendy 
O nip Armii). Komendy Klapowe Armii (Komendy 
Ktapowe (irup) i Komenda Twierdzy w K rako­
wie!. Powyższe postanowienia nic mają zastoso­
wania do osób w ojskow ych oraz do ow ych ftmkcyo- 
naryuszy Państwa. Dwom albo kolei, którzy legi­
tym ują się leg ity m acją  urzędową z fotografią i 
własnoręcznym podpisem. Osoby, które nic uczy­
nią zadość powyższym przepisom legitym acyjnym , 
będą odstawione do w łaściw ej władzy politycznej 
lub policyjnej albo oddam sądowi do ukarania 
wzgle lnic odszupasowania. Jeżeli zatem o»oba cy­
wilna zamierza jechać z obrębu twierdzy w ściśle j­
szy obszar wojenny, musi uzyskać na podstawie 
paszportu do podróży wystawionego wedle prze­
pisów, pozwolenie Komendy Twierdzy dla ozna­
czonego m iejsca w ściślejszym  obszarze wojennym. 
Dla wystawiania klauzul zezw alających na podróż 
ustanawia Komenda Twierdzy osobne biuro w bu­
dynku kancelaryjnym  ul. Gertrudy 1. 12. Godziny 
urzędowe w dnie powszednie od 8 do U przed 
południem i od 2 do 3 po poiudniu. W niedzielę 
tylko przed południem od godziny 8 do 11. Zazna­
cza sie przytem, że tylko w nielicznych, należycie 
umotywowanych wypadkach w yjątkow ych i tylko 
całkiem  na wiarę zasługującym  osobom udzielane 
będą zezwolenia do jazdy w ściślejszy obszar wo­
jenny.

§ 4. Podrożę do rosyjskiego okupowanego ob-

Izaru dozwolone są tylko za paszportami podró- 
nymi, które muszą być wizowane przez Minister­

stwo W ojny. Naczelną Komendę Armii albo je j 
ekspozytury w Granicy i Krakowie (Gmach K o­
mendy Twierdzy III p.). Wiza niepotrzebną jest 
dla osób. które legitym ują się potwierdzonym i 
wizowanym „arkuszem w yjaśnień", jako  zastępcy 
przedsiębiorstwa przemysłowego. Podróże z oku­
powanego rosyjskiego obszaru są również dozwo­
lone wyłącznie na podstawie paszportu do po­
dróży.

§ 3. Rnch wewnątrz dalszego obszaru wojenne­
go nie podlega żadnym ograniczeniom. W każdym 
razie w obrębie dalszego obszaru wojennego prze­
strzeganym być musi ustawowo nałożony obow ią­
zek wykazania tożsamości swej osoby, a organa 
kontrolne czuwać będą ściśle nad stosowaniem 
się do niego. ł*rzy każdorazowym wjeżdzie lub 
wyjeździe z obrębu fortecy Kraków musi się ka­
żdy legitymować wedle postanowień § 7. Komen­
da Twierdzy ma prawo oznaczyć czas pobytu dla 
przyjeżdżających w obręb twierdzy Kraków.

^ f.. Podróże z dalszego obszaru wojennego i do 
niego. W jazd i wyjazd dla wszelkiego rodzaju po­
dróży (koleją, samochodem, pieszo i t. d.) dozwo­
lony jest tylko na podstawie paszportu. W pasz­
porcie musi się mieścić klauzula: „Z zezwoleniem 
na w jazd do i wyjazd z....) dalszego obszaru wojen­
nego ważny do  (to pozwolenie może mieć wa­
żność najw yżej na trzy m iesiące). Upraw nionemi 
do udzielania pozwoleń są władze w ystaw iające 
paszporty. Ważność te j klauzuli przedłużyć może 
władza miejscowa chwilowego pobytu. Pozwole­
nie na wjazd i wyjazd z dalszego obszaru wojen­
nego, do którego należy obręb twierdzy Kraków, 
udzielać się będzie jedynie osobom bezwzględnie 
zasługującym na zaufanie. Te zarządzenia nie sto­
sują się do osób wojskowych, jako  też do tych 
funkeyonaryuszy Państw a, Dworu, kolei orąz ich 
rodzin, którzy legitymują się urzędowerni Iegity- 
macyami. opatrzonemi w fotografię i własnoręcz­
ny podpis.

§ 7. Do przyjazdu w obręb twierdzy koleją, sa­
mochodem. wozem, rowerem, statkiem  lub pie-

u podstaw  złączona, i nie sposób ro zg ran iczy ć, 
d okąd  w R osy i w ogóle zachodni, zw łaszcza 
fran cu sk i w pływ  o b y cza jo w y  sięg a ł, a dokąd  
polski. W yższe w arstw y ro sy jsk ie g o  sp ołeczeń ­
stw a zew nętrznie juz zachod nie na sieb ie  przy­
b ra ły  sza ty . P rąd  ten  i d a le j iść  ch y b a  będzie 
m usiał. Z ad atk i k o n sty tu c jo n a liz m u , k tó ry  
wnosi zasad ę praw a, ju ż są , c op ia  wda jeszcze  
b ard zo n ik łe , je sz cz e  zrozum iałe ty lk o  przez 
d robną cześć po. czen stw a. Z asad a to leran cy i 
relig ii. ju ż w prow adzona, choć w w ykonaniu  
m niej pełna, nie usunie n ig d j’ antagonizm u re ­
lig ii. lecz może go w pew nej, naw et zn acznej 
m ierze o słab ić , czy  z łagod zić. Go do zasad y  pra­
wa wpływ polski mógł b y ć, co do to leran cy i 
spraw a innej relig ii P olakow  przed ew szystkiem  
ch y b a  zaw aży ła  przy je j  w prow adzeniu.

A od w rotn ie? ja k i wpływ R o sy i na P o lak ó w ? 
W  zakresie  religii - jeśli na boku zostaw ić k w e ­
s t i ę  unii — żaden. W idać go w ch arak terze  
rad yk alizm u  n iek tó ry ch  n iew ie lk ich  rew o lu cy j­
nych party  i p o lsk ich , ślad y  tego  w pływ u i w' 
Itćra tu rze  "się zn a jd ą . W  p o jęciu  praw a pewne 
zm iany —  lecz g łów nie u pew nych ty lk o  grup. 
n ieliczn y ch , k tó re  um iały  zastąp ić w sw ej duszy 
zasad ę praw a zasad ą w ładzy, lub może racze j 
zd obyć się  na przytłu m ien ie, zrezygnow anie na 
razie z zasad y  p raw a, a to le ra n cy ę  ta m te j ro sy j­
s k ie j. W o b y cz a ju  —  m oże w pływ u tro ch ę , lecz 
ty lk o  tam , gdzie zm ysły  w g rę  w chodzą.

Nie m ówię o P o lak ach  w R osy i ż y ją c y c h : u 
ty ch  w pływ y siln ie jsze , zw łaszcza w pogodzeniu 
się  z zasad ą w ładzy.

Ale do w yrów nania. —  bardzo d a lek o . P oli­
ty k , k tó ry  nad tą  k w esty ą  będ zie rozm yślał, 
p am iętać  m usi, że tu chodzi o  n a jg łęb sze  p o k ła­
dy uczuć i zap atryw ań  dusz lu d zkich , że tu ch o­
dzi z obu stron  o m iliony ludzi, a  m iliony z 
gru n tu  p rzerobić —  to  p raca , k tó re j n ie  spełn ią  
la ta , czy  naw et la t  d z iesią tk i.

ehotą uprawniają następujące legitym acye: a) Dla 
podróżnych, przybyw ających ze ściślejszego ob­
szaru wojennego, z rosyjskiego obszaru okupacyj­
nego albo z głębi monarchii — paszporty, b) Dla 
osób cyw ilnych, m ieszkających poza twierdzą K ia- 
ków które podróżnją tylko w obrębie dalszego ob­
szaru wojennego —  karty  tożsam ości, potwierdza 
uc przez władzę polityczną, c) Dla osób wojsko­
wych, podróżujących prywatnie, dla ich rodzin, 
oraz dla funkeyonaryuszy Państw a, Dwom i ko­
lei, jakoteż dla ich rodzin —  legitym acye urzędo­
we, opatrzone fotografią i własnoręcznym podpi­
sem d) Dla mieszkańców obszaru twierdzy K ra­
ków legitym acye, wystawione przez Oddział dla 
spraw cywilnych Komendy tw ierdzy: 1) 100.000 
stałych legitym acyj w formie książeczek z nale­
pioną fotografią, 2) przepustki na stały pobyt aż 
do ew aku acji. 3) przepustki aż do odwołania, 4) 
legitym acye dla uprawy roli, 3) niebieskie karty 
pobytu, wystawione na podstawie obwieszczenia 
/. 1 sierpnia 1913. Osobom podróżującym wymie­
nionym pod a) b) c). które nie mogą się wykazać 
żadnym z dokumentów wymienionych pod d). a 
wystawionych przez Oddział dla spraw cywilnych, 
organa kontrolne na dworcu oraz u bram twierdzy 
opatrują dokumenta legitym acyjne następującą 
stampilią w języku niemieckim:

„Przybył do Krakowa dnia.... Ma opuścić tw ier­
dzę dnia.... Przekroczenie terminu pobytu bez uzy­
skania zezwolenia Oddziału dla spraw cywilnych 
podlega karze według § 7. punktu 2. obwieszcze­
nia z dnia 5 września 1913. Podpis".

Kontroli wszystkich osób, zatrzym ujących się 
w twierdzj-, dokonywać się będzie z całą surowo­
ścią. Dotychczasowe postanowienia, dotj-czące w y­
stawiania zezwoleń na mieszkanie przez policyę, 
co do natychm iastowego meldowania chwilowego 
mieszkania i nadsyłania kart meldunkowych przez 
w łaścicieli mieszkań, obowiązują nadal bez zmian. 
Pobyt w Krakow ie dla przybyłych jest dozwolony 
zasadniczo tylko na przeciąg dni ośmiu. Kto pra­
gnie zatrzym ać się w Krakow ie na dłużej niż ośm 
dni. obowiązany jest wcześnie postarać się o nie­
bieską kartę pobytu w Oddziale dla spraw cyw il­
nych Komendy twierdzy. Do stałego pobytu w 
twierdzj- uprawniają legitym acye, wymienione w 
§ 7. punkt 1. pod c) i d). Osoby cywilne, które 
przebywają w twierdzy bez legitym acyj, wymie­
nionych w § 7. punkt a) do d j, albo które samo­
wolnie przekroczą termin pobytu w twierdzy, wy­
znaczony im stampilią przy wjeżdzie, podlegają 
karze pieniężnej ze strony Komendy twierdzy w 
wysokości od 30 do 1000 kor., kto nie uiści kary 
pieniężnej natychm iast, zostanie przymusowo e- 
wakuowany. T aka sama kara pieniężna, wzglę­
dnie natychm iastowa ew ak u acja  dotknie również 
tegoż w łaściciela mieszkania (domu), który nie 
zamelduje przybyłego, albo zatai jego przybycie. 
Każda kara będzie publicznie ogłoszona. Oprócz 
kary. orzeczonej przez Komendę twierdzy, podda­
nym będzie każdy w jpad ek badaniu i ukaraniu 
policyjnemu lub sądowemu. Na podstawie tego 
dochodzenia orzeczonem być może prócz kary pie­
niężnej i wydalenie z twierdzy. W szystkie osoby 
cywilne, zatrzym ujące się w Krakowie stale albo 
chwilowo, winny zawsze nosić przy sobie doku­
ment, uprawniający do pobytu w K rakow ie; w 
przeciwnym razie mogą narazić się na areszto­
wanie.

Każdy, kto się wykaże legitym acyą wymienioną 
w § 7. punkt 1. a) do d) i kto nie przekroczył 
terminu pobytu wyznaczonego stampilią na pa­
szporcie do podróży lub na karcie identyczności, 
może każdej chwili bez przeszkód opuścić tw ier­
dzę.

§ 8 zawiera przepisy legitymowania się obywa­
teli państwa niem ieckiego; od osób wojskowych 
wymaga pisemnego dokumentu podróży; od osób 
cywilnych paszportu austryackiego i przepustki.

§ 9. O zgubieniu dokumentów legitym acyjnych 
należy zawiadomić władzę, która je  wystawiła. 
Odstąpienie dokumentów legitym acyjnych innym 
osobom niż te, na których imię opiewają, podle­
gnie surowej karze.

Od Administracyi,
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

wcześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro 
simy również przy zmiaaie adresów o łaska 
we podawanie takie miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Głos Narodu". 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie

T ułacze.
O rkan o b ecn e j w o jny  rozegnał nas na wsze 

stro n y , z ziem i p o lsk ie j, zn iszczonej piorunam i 
arm at od p ły w ają  stru m ien ie b ied n ej je j  ludno­
ści. czy  to  ja k o  b o jo w n icy , czy  też uchodźcy, 
je ń c y  lub w reszcie —  zak ład n icy , a. w szyscy 
je d n a k o  nieszczęśliw i —  tu łacze . Z n iedolą 
przym usow ej em ig racy i łączy  się zw ykle nędza, 
bo n a jżyczliw sza op ieka rządu, n a jh o jn ie jsz a  
ofiarn ość ogółu  i g ościn n ość o b cy ch  nie z a s tą ­
pi w ygn ańcom  ich dom u. w arsztatu  p racy , śro­
d ow iska, w k tó rem  żyli. Pow iedział k to ś  z ko- 
m isyi rząd ow ej nad uchodźcam i w B ty ry i, że 
„ ta k  sm utne m ają o c z y " ... i praw da, bo w śród 
nich rad ości nie b y ło ... racze j łzy  i żałoba.

(Obecnie n ieszczęście  to odsuw a się od nas, 
przyn ajm n iej od naszego k ra ju , w ra ca ją  ci n a j­
b ied n ie js i: p o jech ali nędzni, w-raeają zupełnie 
zniszczeni, n a jm n ie j zaw inili, zaw sze przez los 
sm agani —  a n a jw ięce j w ycierp ieć im przy­
szło.

(» c iężk ich  w aru nkach  w śród naszych  em i­
g ran tó w  p a n u ją cy ch , p isa liśm y ju ż w iele, mó­
w ią 0  tem  m em ory ały  jw słó w  i liczne re lacy e  
św iad ków  naoczn ych, obecnie je s te ś m y  w m o­
żności przed staw ić b ilans je d n e j z g łów nych  
k o lo n ij uchod źczych  w W  a  g  n a  k o ł o  L  i - 
b n i c y  w X t j* r  y  i. Szczegółów  do teg o  do­
s ta rcz y ł nam p rzy b yły  stam tąd  ks. Adam  
P ierzow icz, w ikary  z T u rk i, a opiekun w yg n ań ­
ców  polskich w S ty ry i. przez c a ły  o k res ich 
tam  (robytu.

—  Ja k ż e  tam  by ło , proszę k sięd za? —  py­
tam , b ęd ąc u n iego z w izytą w hotelu .

—  A no, w iecie  ju ż  w iele, tom y m ożnaby o 
tem  p isać , ch o ć ... n iew y d ru k u jecie  te g o  teraz, 
a  może i n igd y , sm utne to b y ły b y  k a rtk i...

Chw ała
B ogn , ju ż  się  w szy stko  sk oń czy ło .

dresu jest w tej formie; „Należy posyłać 
dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
Y“.

Kazimierz Woyczyński.

T)o lotu!
Do lotu wraz zerwijmy się 

1 płyńm y w dal...
— Choć wichrów tłum, choć burza wre — 
Nad ziemski glob, w krainy słońc...
Niech zginie strach, co z duchem wzrósł, 
Przybijmy mgłę poziomych gusł,
Choć burzy ryk, choć wicher dmiąc 
WciąS rzuca nas pód chmurną stal,

My płyńmy w dal!

My płyńmy w dal -  niech wiedzie nas 
Pogoda dusz!

Nie groźny nam grobowy głaz.
Nasz sięga wzrok w błękitów wyż... 
Ctkany szlak polęyti czuć 
Zawiedzie nas zwycięską młódź 
Do szczęścia bram, w lazury cisz,
(idzie pali blask wieczystych zórz 

Pogoda dusz.

Pogoda dusz rozprószy cień 
Rozetrze w pył 

Zwątpienia głaz i wielki dzień 
Nastanie nam — lam zbawczy brzeg 
W’ serc ufni moc, o płyńm y doń 
Zwyciętym wraz burzliwą toń —
Potęga choć wylęgnie piekł,
Orkanów szał — moc naszych sił 

Rozetrze w pył.

Do lotu wraz zerwijmy się 
I płyńmy w dal —

Po krwawym przejść duchowych śnie, 
Choć w dali legł kra j złotych słońc,
Choć w karki nasze łańcuch wrósł,
Z promiennych mar pozostał gruz 
Choć burzy ryk, choć wicher dmiąc 
11 c ią i rzuca nas pod chmurną stal,

My płyńm y w dal...

: f f T ć j F ^ F

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny: Dziś we wtorek św.

Anastazego. — jutro we środę św. Narodzenie N.M P.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro o godz, 5 min. 05, zachód przy­
pada o godz. 6 min. 10; długość dnia godz. 13 min. 05 

P ogod a: Dnia 6 września termometr doszedł od 
-j- IP 7  do 4 15-3 C. — barometr podnosił się.

Dnia 7. go wrz< śma o godzinie 7 rano stan barome­
tru 746 5 mm. termometru -f-11’8 C. — wiatr zachodni.

Kraków, 7. września 1913.
Jesienne blotko zapowiada już długą i nieod 

stępną swą gościnę. Ostam ie dni słotne zmieniłj' 
bardzo wygląd plant, coraz jaśn ie j bywa na de­
ptakach, bo silny opad zeschłych liści, prześwie­
tla  konary drzew. Podarte na strzępy żagwie wspa 
małych bananów tkliw ych na wiatry, przepowia­
dają wczesną jesień, a szelest olbrzymich liści muz 
zdaje się te  hrznii prośbą o przeniesienie ich w 
zacisza spoczynku zimowego. Przekwita już szkar­
łat kwietników pelargonij, smutnie chylą się wiel­
kie kwiaty begonij na rabatach, a corocznie obu­
m ierające ich liście, w różą już niedaleki ieh skon.

—  P ra c y  m ieliśm y tam  wiele —- c ią g n ą ł d a­
le j m ój in form ator —  c ieszy ło  nas ty lk o  jed n o , 
cierp liw ość, w y trzy m ałość i w ielka re lig ijn o ść  
n aszego ludu... ehoć K ra k o w ia cy  nie popisali się, 
o j n ie!

—  K ra k o w ia cy ?
T o  je s t K rak o w ian ie , w eseli są, to pra­

w da, a le  z ich p rzyczyny w szyscyśm y c ie r­
pieli. Oni to  spow odow ali zakaz w ychodzenia 
z b araków , i w ogóle, że z uchodźców  sta liśm y 
się ja k b y  internow anym i. N ieste ty  gościn n e 
w ystęp k i k rak o w sk ich  uchod źców  zap ełn iły  
k ro n ik i p o licy jn e  H tyryi i śc ią g n ę ły  na  w szyst­
k ich  n a jc ięższe  zarzu tj'. Z astrzegam  się przed 
generalizow aniem , a le  te  e lem en ty , k tó re  p rzy­
b y ły  do nas z jed n y m  tran sp ortem  b y ły , zd aje  
się, ju ż  w k ra ju  n a jg o rsz e j kon d u ity  i po sze­
regu  ekscesów r, otoczono nas drutem  k o lczasty m  
i żołnierzam i. T ru d n o, w idać zaw sze lepsi mu­
szą cierp ieć  za gorszych .

—  B y ły  więc tam  różne e lem en ty  i tran s­
p o rty ?

—  T a k  je s t , m ieszane tow arzystw o, choć 
przew ażali w ieśn iacy  i zaro bn icy  z Prus, do 
1 2 .0 0 0  liczący . T ran sp o rty  p ły n ęły  c ią g le , je ­
dne odw oziły, drugie przyw oziły , s ta ły  je d n a k  
stan  „ z a ło g i"  b y ł o k o ł o  10 .0 0 0 . Mówię za­
ło g i, bo b yliśm y ja k  w o jsk o , podzieleni na 
p ięd ziesiąt b arak ó w   ̂ ty ch  każd y  na „zu g i" 
po k ilk a n a śc ie  osób  p  „Z u g sk om en d an tam i" i 
w ó jtam i barakow y m i, ja k b y  kom p an ijn ym i na 
czele . Ja d a łiśm j"  z m enażek : rano kaw ę, w po­
łudnie zupę z tro ch ą  m ięsa i w ieczór k aw ę, o- 
ta e z a ły  nas fo sy  i b a g n ety  —  żyliśm y po w o j­
skow em u, w cześnie (o 5 rano) w sta ją c  i w cze­
śnie też sp ać się k ła d ą c ...

—  A co robili uchodźcy przez dzień ca ły ?
—• N ic !... i to  b y ło  n a jp rzy k sze jsze , że nie

m ożna im b y ło  d o starczy ć  z a ję c ia , stąd  p lo t­
k i, kom eraże, n aw et n ad u ży cia . P rzy  końcu 
zaczęliśm y się  sam i od ziew ać, d o sta liśm y  setk i 
m etrów  „Z eig i" i p łótna, szyło  się w ięc. g łó-

Kw’estya odbudowj' kraju, znacząc pierwsze swe 
kontury, pochłania całą uwagę finansistów. Spra­
wozdania p. Raczyńskiego o podjętej z całą nie­
miecką system atycznością akcyi odbudowy w Pru- 
siech Książęcych, rozesłane przez W ydział kra jo­
wy, badane »ą z całą uwagą i budzą nadzieję ry­
chłego naśladownictwa. Ofiarność wielka miast i 
instytucyj publicznych, na odbudowę zniszczonego 
przez wojnę kraju, jest probierzem wielkiego pa- 
tryotyzmu Niemców, który powinien służyć za 
przykład także miastom monarchii, aby podjęły 
również akeyą pomocniczą, dla odbudowy przed­
murza. które uchroniło icli ogniska domowe, fabry­
ki, kantory i sklepy, od odwiedzin dzikich hord i 
ich popisów, jak ie  rozgrywały się u nas.

Mamy nadzieję, że Wiedeń, Budapeszt, Praga, 
Grac i Linc i inne miasta, poza rozmyślaniami ich 
przemysłowców, w kierunku zarobków, jakie ma 
stworzyć odbudowa, pójdą za wzniosłym przykła­
dem iniast niem ieckich, np. D ii s s e 1 d o r f u, wy­
suniętego na kończyny kresów zachodnich.a pamię­
tającego gorąco o najdalej wysuniętych na wschód 
placówkach niemczyzny, siostrzyeaeh. które padły 
ofiarą nieprzyjacielskiego najazdu.

Z miasta*
Nowe przepisy legitym acyjne. Na innem miejscu 

podajemy dziś w całości wydane przez Naczelną 
komendę armii, a ogłoszone przez komendę tw ier­
dzi nowe postanowienia legitym acyjne na obsza­
rze wojny i w okręgu twierdzy Krakowa. Przepisy, 
odnoszące się do leg ity m acji mieszkańców obszaru 
twierdzy postanawiają, że każda osoba w K rako­
wie zamieszkała musi posiadać leg ity m ację  na po­
byt. Ja k o  legitym acye służą: t) w formie książe­
czki wystawione leg ity m acje , uprawniające do po­
bytu w twierdzy w razie oblężenia: 2) przepustki 
na stały pobyt aż do czasu ew ak u acji; 3) przepu­
stki aż do odwołania; 4) leg ity m acje  wystawione 
na pobyt w celach uprawy roli; wreszcie 5) niebie­
skie karty pobytu, wystawione na podstawie ob­
wieszczenia z dnia 1 sierpnia br. Osoby, które nie 
[»osiadają żadnej z wymienionych pięciu Iegityma- 
eyi, a chcą stale w Krakowie pozostać, powinny 
bezzwłocznie postarać się o zewolenie na stał - za ­
mieszkanie, aby uniknąć zatargu z władzami i nie 
narażać się na przykrości ze strony organów kon­
trolnych. Żandarmerya i polieya otrzymały bowiem 
nakaz ścisłego kontrolow ania, czy wszyscy miesz­
kańcy Krakowa zaopatrzeni są w przepisane legi­
ty m a c ja ; osoby nie posiadające potrzebnych legi-

wnie k o b ie ty , m ężczyźni zaś próżnow ali, lub 
p arty am i w yjeżd żali do robót np. do Serb ii.

—  D o S e rb ii?
—  T a k , w p o czątk ach  ofeu zyw y w ysłano 

do 3 0 0 0  robotników  d la budow y kolei, n ieba­
wem je d n a k  w rócili i próżnow ali w dalszym  
ciągu .

—- S k ą d  pochodzili ei u chod źcy?
— Z c a łe j G a licy i, z pow iatów  Ż y w ieck ie­

go , C h rzanow skiego, N ow otarsk iego , B o ch e ń ­
sk iego , M ieleck iego , P rzem y śla , Ja ro s ła w ia , 
T u rk i e tc . B y li też wśród nich ro botn icy  rolni 
z P rus i C zech , k tó rzy  |)o w ygaśn ięciu  k on ­
tra k tó w  nie inogli w rócić do doinu. D ale j t. zw. 
„v o rszp an y “ , k tó ry m  zaprzęgi w ygin ęły , ci by­
li n a jb ied n ie js i, bo nie w iedzieli nic o rodzinach , 
o domu, nad to  su p erarbitrow ani żołn ierze, in­
w alidzi, a w m arcu  znów przysłano nam  ty ch  
z C zech i M oraw , k tó rzy  m ieszk a jąc  do tego 
czasu o sw ych środ k ach , tak o w e ju ż  byli w y­
czerpali. T ra n sp o rty  p ły n ęły  w ciąż. Od gTttdnia 
ub. r. do m a ja  br. Ruch ten ludzi w płynął źle 
na zdrow otność w b arak ach , gd yż przybysze 
/.wozili nam  różne choroby  i epidem ie.

W alk a  z epidem iam i, dzięki energ icznym  za­
rządzeniom , ja k  n iew puszezanie, an i w ypusz­
czan ie n ikogo  z zak aźn eg o  b araku , od byw ała 
się  d ość pom yślnie i nie ro zp rzestrzen ia ła  się 
zb y tn io , lecz  w ta k ie j m asie trudno b y ło  pro­
w adzić racy o n a ln ą  k u racy ę  ch orych .

—  Nie b y ło  szp ita la?
—  O wszem  b y ł, osobny b arak , początkow o 

na szk o łę  przeznaczony, na w iosnę b y ło  ich 
iuż ośm , w tern 4 epidem iczne.

D a le j n astęp ow ali kom isarze polaey , b y li w 
różych ok resach  p. K asp rzy k  kom isarz p o lic ji

tymaeyi narażają się na przykrości, a  nawet mogą 
być z okręgu twierdzy przymusowo wydalone.

Nowy rok szkolny w krakowskich szkołach 
średnich już się rozpoczął, z w yjątkiem  II-giej 
szkoły realnej, która regularną naukę rozpocznie 
koło 15 b. m. Prawie wszystkie zakłady nauko- 
we, dzięki życzliwości komendy placu, odzyskały 
swoje gm achy; jedynie gmacn gimnazyuni św. 
Annj’ pozostał w rękach wojskowości, ponieważ 
mieści się w nim szpital dla chorych zakaźnych. 
Gimnazyuni św. Anny umieszczone zostało w bu­
dynku gim nazjum  V, gdzie popołudniu odbywa 
się nauka. We wszystkich innych gimnazyaeh, z 
wyjątkiem  dwóch klas gimnazyuni IV , nauka od­
bywa się przedpołudniem.

Zarząd naczelny Związku polskiego nauczyciel­
stwa donosi: Dla zreasumowania i powtórzenia 
wszystkich żądań nauczjmielskich, niemniej zasią- 
gnięcia in form acji wobec rozpoczęcia roku szkol­
nego i częściowego powrotu nornialnj'ch stosun­
ków w kraju, -  jaw iła sie onegdaj deputacya na­
uczycielska, złożona z przedstawicieli „Związku 
polsk. naucz." pp.: ,Xt. Nowaka. Ju l. Sm ulikow­
skiego i dyr. Jó zefa  Bałabana na posłuchaniu u 
Uksc. marszałka Niezabitowrskiego i p. w~ice.prezv- 
denta Dta Dembowskiego w B iaiej. Deputacya po­
ruszyła sprawę rek lam ac ji nauczycieli z wojska, 
sprawę w ypłaty relutuin na mieszkanie, koniecz­
ność wypłaty dodatku wojennego (jak  dostają 
wszyscy urzędnicy) i cały kompleks innych spraw 
zawodowych.

P. Marszałek w-skazał na brak środków finan­
sowych na jakiekolw iek wypłaty w zastępstwie 
funduszu szk. miejsc., wątpił również bardzo w 
skuteczność reklam acyj nauczycielskich. Prezy­
dent p. Dembowski przedstawił deputacyi swe ii- 
silouania zm ierzające do reklamowania potrze­
bnych sił nauczycielskich, podnosił jednak rów 
.iież nastręczające się trudności w tym kierunku 
(Zob. notatkę o „reklaniacyach" w „W iadomo­
ściach potocznych"). W rozmowie z deputacyą 
wrskazał na konieczność przyjścia z pomocą szko­
le 1 nauczycielstwu przez zaopatrzenie go w najko- 
hiet zniejsze uiządzenia mieszkań (meble, naczj-nia 
kuchenne itd.), w czem powinny dać iniuyatywę 
nasze sfery przemysłowe przy poparciu Ra ły  szk! 
kraj. W końcu życzył deputacyi, w ybierającej się 
do władz centralnych, które obecnie mają głos 
najhardziej d ecyd ującj', powodzenia w akcyi po­
mocy dla nauczycielstwa.

.lak się w ostatniej chwili dowiadujemy, rekla- 
inaeyo nauczycieli, pomimo tych pesymistycznych 
pogiątlow, odnoszą przecież pomyślnj- skutek. Do­
tąd uwolniono już na ich podstawie kilku nau­
czycieli w wieku 3(1— 42 roku życia.

Brat Tytus (Jó z e f Ekstein) z konwentu 0 0 .  Bo- 
nifatrów, który za przeorstwa O. Laetusa Bernat- 
ka w konwencie krakowskiem opiekował s ię  cłio- 
remi. kartką korespondencyjną z dn. 17 lipca lir. 
pisaną do sw ej kuzynki pani m ajorowej Erwiny 
Uhorążynj- krewniaczki doniósł z T junienia w 8y- 
beryi, że żyje i zdrów się tamże w niewoli znaj­
duje, oddając sie służbie sam arytańskiej w szpi­
talu ew akuacyjnym  149 II oddział.

Wielu uczniów traci rok z powodu okoliczności, 
towarzyszących wojnie. By uczniom tym przj-jść 
z [łomocą i ochronić ich od utraty roku, urządza 
grono osób fachow jrch kursa kombinowane do 
wszystkich klas szkół średnich. Przy zgłoszeniach, 
które powinny nastąpić w ja k  n ajkrótsz jm  czasie, 
należj- podać, z jakiem  postępem ukończył uczeń 
ostatnią klasę przed wojną i ja k  spędził rok na- 
stępny '! Bliższych wyjaśnień udzieh* eię w godz. 
od 10— 12 i 3 —5 przy ul. Batorego, 2 III p.

Choroby zakaźne w Krakowie. Stan zdrowotny 
Krakow a, wedle sprawozdania Miejskiego Urzędu 
zdrowiu, przedstawia się na ogół korzystnie. Z wy­
jątkiem  czerwonki, która grasuje nagminnie, inne 
choroby zakaźne pojaw iają się w- nieznacznej licz­
bie. W ostatnim tygodniu ubiegłego miesiąca 
stwierdzono u ludności m iejscowej 2 wypadki 
szkarlatyny, 4 dyfteryi, 4 tyfusu brzusznego, 29 
czerwonki, w tem 7 wypadków śmierci. Z pośród 
ludności zam iejscowej zachorowało osób: 2 na 
szkarlatynę, 2 na dyfteryę, 1 na tyfus brzuszny, 3 
na czerwonkę. W statystyce te j nie są uwzględnia­
ne wypadki chorób zakaźnych, stwierdzone u osób 
należących do armii.

Z kraju, z Polski t u  Świata,
Ze Lwowa. „Kuryer Lw ow ski" donosi: Od p. 

Matyi Dulębianki nadeszło do zarządu miasta pi­
smo z zawiadomieniem, że d. 27 zm. Komitet po­
mocy dla ofiar wojny w Lozannie wysłał 120.000

z G a licy i W seh ., p. S k rzy n iarz  kom . poi. ze 
Lw ow a i Jó zw iez . T ym  znów podlegali wspom­
niani ju ż  w ójtow ie i kom end anci zugow i.

—  A k s ię ż a ?
—  My nie m ieliśm y w łaściw ie żadnych praw ­

nych ko m p eten cy i, lecz  pośred niczyliśm y m ię­
dzy uchodźcam i i w ładzam i, ro z tacza liśm j’ o- 
p iekę re lig ijn ą  i m oralną, te j o s ta tn ie j bardzo 
było  trzeb a i —  k o ła ta liśm y  u „ sfer d ecy d u ją ­
c y c h " ...  M ieliśm y zaufanie stron obu i trzeba 
pod nieść, że rząd fa k ty cz n ie  pieniędzj" nie ża ­
łow ał, lecz  nie było  sp raw nej a ży czliw ej ręki 
w ich rozdzielaniu, stąd  b rak i. Mimo p rzy ch yl­
ności N am iestn ika C la ry e g o  i rad cy  Nam. 
N eck batiera  nic się  nie d ało  popraw ić, naw et 
na m ocy  przed staw ień  posła  hr. L aso ck ieg o , 
k tó ry  u nas b y ł i badał stosu n ki na m iejscu .

—  W  czem że leża ł błąd urządzenia?
—  W sy stem ie  barakow ym  i oddaniu apro- 

w izacyi zarobkow em u konsorcju m ), a le  o tem  
ju żeśm y ty le  razy  p isa li; wspomnę racze j o ja ­
śn ie jszy ch  m om entach , ja k :  dzień 21 . lip ca  br. 
D ata  to  h istory czn a d la uchodźców  z W agna. 
Dnia tego  bow iem  ogłoszono nam pozw olenie 
pow rotu do k ra ju  a i  po San , a  [totem  d a le j, 
lecz ty lk o  gospodarzom , p osiad a jący m  ponad 
10 m orgów  pola i rzemieślnikom. —  Z aczęli 
więc też od nas od pływ ać, z rad ością  na tw a­
rzy , ch o ć n iep oko jen i w sercu , czy  co  v- domu 
zastan ą. Z naczna część , bo przeszło 2 0 0 0  dziew ­
cząt w y jech a ło  tro ch ę  w cześn iej na ro boty  do 
D anii i oko ło  1000  do P ru s. O statn i tran sp ort 
ru szył 8. sierpn ia , a p ozostała resz ta , oko ło  
2 0 0 0  z pow iatów  jeszcze  zam k n ięty ch  przew ie­
ziono do O boczni.

—  A cóż b a ra k i?
—  O d ezyszezają  je  na ew en tu aln y  zjazd S io  

w eńców  i P obrzeżan , my pożegnaliśm y się r. 
niem i, oby na zaw sze!

S. Now.
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koron dla Lwowa. Nadto —  donosi p. Dulębian- 
ka —  na najbliższeni posiedzeniu Komitetu szw aj-. 
carskiego zarząd zaproponuje wysłanie do Lwowa 
jeszcze dodatkow ej kwoty na cele humanitarne, jak  
kuchnie ludowe, ochronki itp. Zawiadamia również ’ 
p. Dulębianka, że poczynią kroki celem pozyska­
nia subwencyi dia lwowskich instj tucyi humani­
tarnych i jest nadzieja, że starania te zostaną u- 
witńczone pomyślnym skutkiem. I

Rzesza pobierających zasiłki wojskowe rodzin 
powiększała się w ostatnich tygodniach o kilkana- 
ście tysięcy osól:. i rzędują dwie komisye zasiłkowe 
pod przewodnictwem starostów pp. Girtiera i Świ- 
talskiego z licznym personalem biurowym, liczącym 
blizko 160 osób. wraz z likwidaturą, kasą i t. d. !

W raluszu odbyła się onegdaj ważna konferen-1 
cya, w której wzięli udział członkowie komisyi d o - ' 
broczj nności pp. ks. kan. hr. Badeni, Dr Miko­
ła jsk i, Sklepiński, dalej szef sanitarny II armii jen. 1 
major Schickm g, dyr. Reinlender, r. Zaw istow ski,' 
fizyk L)r Legeżyński i lekarze policyjni Dr Papee i 
i Dr Czaczkowski. Na konferencyi zajmowano się ' 
obmyśleniem sposobów, m ających zapobiedz s z e -1 
rżeniu się w mieście p ro sty tu cji, spowodowanej 
brakiem zajęcia, oraz zaopiekowania się kobietami 
nie m ającem i zarobku. Między innemi uchwalono I 
odnieść się do Tow. „Ochrona kobiet11 i do Ligi 
pomocy kobiet, z zaproszeniem do współdziałania 
przy poparciu magistratu.

W  koszarach Ferdynanda przy ul. Gródeckiej 
przebywał od paru miesięcy 8-letni chłopak, które­
go przygarnęli do siebie stacyonowani tam żołnie­
rze. , ’hlopca karmiono i ubierano i było nni tam 
dobrzo.że czuł się ja k  u siebie w domu. Nie wie­
dziano tylko, ja k  się nazywa i skąd pochodzi. To 
też odprowadzono chłopca dziś rano na inspekcyę 
policy i, by za je j pośrecinii twem odnaleźć rodzi­
ców.

We Lwowie otwartych zostanie ogółem 300 od­
działów szkół ludowych i wydziałowych męskich 
i żeńskich.

Z racy i pobytu we Lwowie generała v. Boehm- 
Ermollego udała się oi.egdaj do niego deputacya, 
aby mu złożyć życzenia z okazy i najświeższych 
sukcesów prowadzonej prze niego II. armii. W to­
warzystwie p. Komisarza rządowego, Starosty  Ad. 
Grabowskiego, jaw ili się następujący członkowie 
Rady przybocznej-. Epler, v'hlamtacz, Gromnicki, 
Ohly.

E ksc. Boehm-Lrmolli podziękował w gorących 
słowach za to uznanie, przypisując zwycięstwa 
dzielności wojsk.W  czasie zaciszy na froncie za­
rządził Ekseellencya uporządkowanie okolic znisz­
czonych wojną, pomoc przy zbiorach polnych i 
poczynił celowe zarządzenia pod uprawę jesienną. 
Cieszy się on, że przy życzliwem poparciu władz 
wojskowych także Lwów powraca do normalnych 
stosunków. Żegnając deputaeyę, zapewnił ją Eksc., 
że swoj pobyt we Lwów ie zaliczać będzie do naj­
milszych wspomnień.

V. ysoka nominacya Polaka. Areyks. Franciszek 
Salwator zamianował p. Bolesława W ójeikiew ieza, 
dyr. kraj. Zw. Straży poż., krajowym delegatem 
(U nien-D elegiertc) austr. Czerwonego Krzyża w 
V III klasie honorowego i zaufanego ( Yertrauens- 
anii) urzędnika. Zaznaczyć wypada, że urzędem 
podobnym zaszczycorto dotąd 4 osobj w ca łe j mo­
narchii austryack o-węgierskiej.

Reaktyw ow ane urzędy pocztowe- Z dniem ka­
żdym ruch listowy sta je  się coraz hardziej normal­
nym i w raca do dawnych rozmiarów. Obecnie 
znowu —  jak  nas informują — reaktywowano ca­
łe  szereg urzędów pocztowych w miejscowościach 
opuszczonych przez Rosyan 1 tak zostały, lub też 
w najbliższych dniach zostaną reaktywowane po­
czty w miejsi ow ościach: świrz, Biłka Szlachecka, 
Przem yślany, Barszczowice, Mikołajów (koło Lwo­
wa). G aje pod Lwowem). Kurowice, Romanów 
i Jaryczów Nowy.

Poi.atem w sumem Lwowie fu nkcjonu je, łącznie 
z dyrekcyą przy ul. Słow ackiego. 14 urzędów po 
iztow ycii, t. zn. tylko o 4 nuiiej niż w czasach 
normalnych.

S ta r te  telegraliczn■? Delatyn. Jabłonów , Koło 
my ja , Kossow. Lanczyn, Mikuliczyn, W orochta i 
Żabih upoważnione zostały do pod jęaa ruchu pry­
watnych . telegramów.

Szkody po wylewach na Śląsku. Z polecenia 
rządu przysłana komisya, celem zbadania i osza­
cowania szkód, zrządzonych ostatnimi wylewami, 
ustaliła ich wysokość, w samym powiecie bielskim 
na 1 milion i 100.000 koron. Rząd zamierza po­
szkodowanej ludności przyjść z pomocą i rozdzie­
lić zapomogi pieniężne. Z Dziedzic donoszą do 
„Gwiazdki cieszyńskiej11: Nareszcie woda opadła; 
w niektórych m iejscach, ja k  na Grabowcu i w R e­
nardów icach, stała prawie 14 dni, bo z powodu 
w 'sokiego stanu wody na I W iśle nie mogła od- 
płynąć. Widok, jak i się oczom przedstawia, jest 
wprost straszny. Gdzie woda stała, tam wszystko 
doszczętniej zniszczone: gruba warstwa mułu po­
kryw a powierzchnię ziemi. Dzieci utopione odna­
leziono w krzakach nad W isłą, a mianowicie po 
tygodniu naprzód czworo, a w' pięć dni później 
jeszcze troje.

Otwarcie Poznania dla przyjezdnych. W skutek 
interwencyi Rady m iejskiej u wdadz wojskowych, 
nadeszła w tych dniach odpowiedź z ministerstwa 
wojny do komendy wojskow ej, że ze względu 
na ruch handlowy i przymysłowy zniesione zosta­
ną dotychczasowe ograniczenia, utrudniające oso­
bom zamiejscowymi przyjazd do Poznania.

Gen. Kuomanek w Moskwie. G enerał-jeniec pę­
dzi podobno w- starej stolicy rosyjskiej dni, cięż­
kie. Ma w pokoju klatkę z ptakiem, w którego 
ruchy wpatruje się ealcmi godzinami. Twarz Kus- 
manka, spopularj zowana przez pisma rosyjskie, 
zwraca na niego uwagę na ulicach, kiedy przecho­
dzi przez nie w czarnym surducie, źle leżącym na 
jego wojskow ej figurze. W kawiarni czyta pilnie 
gazety rosyjskie, angielskie, włoskie, francuskie i 
szw ajcarskie. Niewola z początku ciężyła- mu bar­
dzo, dziś śię do niej przyzwyczaja.

są działy: stolarski, koszykarski, introligatorski, ślu- 
sarski.

Dyrekcyą I. szkoły realnej w Krakowe donosi, że 
piśmienny egzamin dojrzałości rozpocznie się dnia 10 
września o godz. 8 rano.

Z cech- rzeźników i masarzy. Na Walnem Zgroma­
dzeniu Cechu rzeźników i masarzy na „Kotłowem11 w 
Kraik my ie, odbytem w dniu 2 września 1915 w obecno­
ści komisarza rządowmgo Adolfa Buczkowskiego, star­
szego radcy Magistratu, wybrani zostali: Starszym Ce­
chu p. Wincenty Wajda, pod..tarszyin p. Michał Ro­
mański, skarbnikiem p. Karol Grzybezya; do Wydzia­
łu weszli pp.: Józef Bialik, Franciszek Balzer, Józefat. 
Brochowski, Michał Brochowski, Andrzej Różycki, Jó ­
zef -Salawa, Franciszek Zasadzki, Wojciech Zydroń, 
Józef Kawałkiewicz, Jan  Kanty KurKiewicz, Stefan 
Siemkowski, Franciszek Żaczek. Do Komisyi kontro­
lującej wybrano pp.: Tomasza Kirom a, Piotra Piszcz- 
kiewicza i Józefa Saniternika.

Dyrekcyą c. k. Szkoły zawodowej przemysłu drze­
wnego w Kołomyi zawiadamia interesowanych, że nau­
ka we wszystkich oddziałach i klasach tejże szkoły 
rozpocznie się dnia 1 października b. r. Wpisy odbędą 
się 29 i 30 września. O warunkach przyjęcia należy za­
sięgnąć informaeyi wcześniej pisemnie w Dyrekcyi 
szkoły.

Dyrekcyą c. k. szkoły zawodowej przemysłu żela­
znego w Sułkowicach podaje do wiadomości, że wpisy 
na rok szkolny 1915/16 trwać będą od 7 do 15 wrze­
śnia h. r., zaś nauka rozpocznie się 16 września. Ucz­
niowie winni zatem najpóźniej 15 września przybyć do 
Sułkowic.

Nauka regularna w c. k. Seminaryum naucz, w Kro­
śnie rozpoczęła się 1 września. Wpisy trwają dalej. 
Termin egzaminów dojrzałości i egzaminów kwalifika­
cyjnych będzie ogłoszony później. Podania do tych 
egzaminów można wnosić już obecnie.

Krajowa szkoła kupiecka w Białej, ul. Główna 28. 
Dyrekcyą zawiadamia, że rok szkolny w dwuklasowej 
szkole kupieckiej wraz z klasą przygotowawczą, i na 
jednorocznym kursie handlowym żeńskim rozpocznie 
się dnia 9 września. Wpisy dodatkowe do wspomnia­
nych oddziałów szkoły trwają wyjątkowo w tym roku 
do dnia 1 października. Wszelkich wyjaśnień w spra­
wach szkolnych udziela D yrekcja ustnie lub pisemnie.

Niezwykłą ofiarność okazuje ludność powiatu są­
dowego Mszana Dolna, pobudzona do tego przez p. 
Piotra Klimeckiego, naczelnika Urzędu podatkowego. 
Od początku maja przesłał p. Klimecki do Zarządu 
Głównego T. S L. kwotę 2.477 K 30 h z przeznacze­
niem: 621 K 48 h na T. S. L.; 621 48 h na sieroty 
po Legionistach; 621 K 48 h na wdowy po Legioni­
stach i na niezdolnych do pracy Legionistów; 612 K 
82 h na „Rodzinę Śi&roeą“. Dalsze składki do rąk p. 
Klimeckiego płyną obficie. Zarząd Główny ten niezwy­
kły dowód ofiarności ludu i jego skarbnika p. Klime- 
ckiogo podaje do publicznej wiadomości w tem prze­
konaniu. że przykład, danj- przez górski powiat 
Mszański, podziała.

Zaw iadom ienia i kom unikaty.
ialicyjska Dj rekeya poczi i telegrafów zawiadamia, 
istniejący na terenie Królestwa Polskiego, obsadzo- 
przez wojska austryacko-węgierskie, c. k. etapo- 
urząd pocztowy i telegraficzny w Kielcach, został 
artv także dla ruchu prywatnego.
V’ tym urzędze dopuszczone są: a) przj' nadawaniu: 
ty korespond, m yjne, otwarte listy, druki (czaso- 
na) próbki towarowe, otwarte listy z podaną war- 
■ią i poświadcz! nie złożenia pocztowej Kasy osz 
dnoici oiaz telegramy: b) przy wydawaniu: karty 
espondencyjne. otwarte i zamknięte listy, druki 
tsopisma), próbki towarowe, pakiety bez podanej 
•tości do 5 kg i listy z poaaną wartością oraz te­
ramy.
Warsztat dla uczniów szkól średnich ul. Jabłono- 
dch 1 19 I. p., rozpoczyna swą czynność w dniu
> września. Wpisywać się można codziennie w go- 
tach popołudniowych od godz. 3._W _w arsztacie

wisty mi i referentami książęco-biskupiego Konsy- 
storza.

Przeniesieni. Ks. Dr Ja n  K r z e m i e n i e c k i  z 
Trzebini na katechetę w seminaryum nauczyciel­
s k im  T. S. L. w B ia łe j; X . Franciszek Sitko z Bis­
kupic do Trzebini, X . Jó zef S  t y r y 1 s k i z F ry ­
drychowie do Biskupic, X . Dr Michał \Yi e t e c h a 
mianowany zastępcą katechety prz_v gimnazyum 
w Nowym Targu; X. Stanisław M a z a n e k pozo­
sta je  na stanowisku II. wikaryusza w Nowym Tar-

Frezentę na probostwo św. .Szczepana w K ra­
kowie otrzymał ks. Ja n  Masny, profesor semina­
ryum nauczycielskiego żeńskiego w Krakow ie; na 
probostwo w Dobczycach ks. Władysław Włody- 
ga, prob. w Zembrzycach.

In sty tu c ję  Kanoniczną na probostwo w Radzi- 
szowie otrzyma! ks. W ładysław Prorok, proboszcz 
w Grójcu; na probostwo w Raciechow icach ks. 
Michał Ohorobik, wikaryusz, w Cięeinie.

Konkurs na probostwo w Bestwinie, Grójcu i 
Graboszycach ogłoszony z terminem trwania do 
15 października 1915.

W kościele św. Barbary odprawi się ku czci św. 
Piotra Klawcra, patrona Sodalicyi dla misyj afrykań­
skich, w czwartek dnia 9 września o godz, ’8-:ne; rano, 
uroczysta Msza św. z wystawieniem Najśw. Sakramen­
tu i nauką.

gdyż u tra ta  o p arcia  o D n iestr oznacza d la niego 
u tra tę  w ażn ej pod staw y d z ia łan ia  i k o n ieczn o ść l 
d alszego odw rotu w k ieru nku p ółnocno-w scho­
dnim.

Spraw ozd aw ca „N eue Z u rich er N ach rich ten “ 
uw aża, że rozerw anie linii b o jo w e j ro sy js k ie j 
należy uw ażać ju ż  za zap o czątkow an e i że R o  
syan ie  z u tra tą  tw ierdz w o łyń sk ich  s tra cą  n a j­
lepszą „b ra m ę " pochodu na A u stro -W ęg ry . Na­
to m iast d la arm ii sprzym ierzonych stoi otw orem  
droga do u k ra iń sk ieg o  spichrza R o sy i.

Wiadomości gospodarczo.
Bank przemysłowy a Królestwo Polskie. Ja k

donosi jedno z lwowskich pism, zamierza Galie. 
Bank przemysłowy ująć w swe ręce organ izacją  
stosunków handlowych G a lic ji  z Królestwem Boi­
skiem i wysyła w tym celu na m iejsce swego 
przedstawiciela. Miałby on wejść w porozumienie 
ze znaczniejszeini firmami w Królestwie, oraz z 
tam urzędującymi władzami austro-węgierskiemi 
celem nawiązania stosunków handlowych pod 
względem wzajemnej wymiany surowców i towa­
rów.

Dostawy kolejow e. C. k D y rek cja  kolei pań­
stwowych w Krakowie zamierza rozdae w drodze 
publicznego przetargu dostawę: 1) różnych wyro­
bów waicowni żelaza jak  żelazo fasonowe, stal 
sprężynowa, drut żelazny-i stalow y, 2) abnormal 
nyeh śrub, sworzni, podkkldek i zawleczek; 3) pil­
ników: 4) rur żelaznych i ich połączeń; 5) sprężyn 
spiralnych; 6) różnych d-yrobów żelaznych, jak  
ciałek drucianych, łańcuchów, muter, gwoździ, ni­
tów, śrub, lin itp.; 7) łopat do węgla dla lokomo 
lyw: 8) łopat do robót ziemnych; 9) łożysk z żelaza 

j zlewnego dla wozów kolejow ych; 10) odlewów że 
aznycli i stalow ych; 11) części składowych 'żelaz­
nych i stalowych dla lokoniotyw i wozów; 12) gwo­
ździ do znaczenia progów kolejowych —  na rok 
1916. I

Zakazy wywozu. Izba handlowa i przemysłowa ko­
munikuje, iż rozporządzeniem ministeryalnem z dnia 
23 sierpnia b. r. następujące artykuły'objęte zostały 
zakazem wywcfzu poza granico celne monarchii: drób 
wszi lkiego rodzaju, figi, suszone winogrona, korynty, 
rodzynki, cytrynj-, owoce jcedrowe, sok cytr\rnowy, 
trawy tapicerskie, nasiona kuraków cukrowych, wosk 
roślinny, odłamki tygli grafitowych, tkaniny baweł­
niane wszelkiego rodzaju, aksamit i wyroby aksami­
tne, wstążki, wyroby trykotowe i pończosznicze, ar­
tykuły techniczne z bawełny, bawełniana bielizna mę­
ska. pościel, obrusy itd., tkaniny wełniane nad 350 
'g. wagi, gotowe mundury, metale białe i żóhe, gwo 
ździe do podkuwania trzewików, płyty i papiery fo­
tograficzne, połączenia chloru wsz łki-gn rodzaju, ka- 
n.ień winny, drożdże winne itd.

Zakaz wywozu odnosi się również do zajętych tere 
nów Królestwa Polskiego,

Awans w armii i obronie krajowej.
P o r u c z n i k a m i  rez. mianowani z o s ta li : Ju lian  

Szpunar 18 p. obr kraj., Edw ard Ziarko 17 p. obr. 
kraj., Jó z e f Chrobak 20 p. obr k raj., Rom an Puliko- 
wski 22 p. obr. kraj., W ładysław  Zajączkow ski 33 p. 
obr. kraj., Mieczysław- św ider 16 p. obr. kraj., Ja n  
Ząbski 35 p. obr. kraj., Ś t. Nowicki i Jó z e f Piątkow ski 
16 p. obr. kraj., Tadeusz M akowiczka 36 p. obr. kraj.,
Ja n  W ierzbów ka 16 p. obr. kraj., S t. Świerk 17 p. 
oiir. kraj., A leksander Słupczyński 18 p. obr. kraj.,
Ja n  W ierny i Kazim ierz Święcicki obaj w 36  p. obr. 
kraj., Piotr Bekiesiew icz 20 p. obr. kraj., Ig n acy  Bu­
rzyński ±0 p. obr. kraj., K azim ierz W alczak , Tadeusz  
Górski obaj w 34 p. obr. k iaj., Rajm und Stadnik 35  
p. ohr. kraj., W italis Olszański 36  p. obr k raj., Ludwik  
Trznadel 18 p. obr. kraj., W ojciech  K onieczny 34 p. 
obr. kraj., Dominik Bogocz 16 p. obr. k ra j.,' Michał 
i lubała 5 p. obr. kraj., A leksander Lukiewiez 31 p. 
obr. kraj.. Eugeniusz Borzom shi 35  p. obr. kraj., Zyg.
Porębski 20 p. obr. kraj., S t. K orabow ski 17 p. obr. 
kraj., J a n  Goleń 18 p. obr. kraj., S t. Rom ański 16 p. 
obr. kraj., Jó z e f Sew eryński 17 p. obr. kraj., S tanisław  
Bryk 35  p. obr. kraj., M aryan Bissel 11 p. obr. kraj.,
Antoni Filipek 36  p. obr. kraj., S t. Kaliniew icz 8 p. 
obr. kraj., Ja n  Musiał 16 p. obr. kraj., Ja n  Ziołocki 
1 p. uh obr. kraj.

P o r u c z n i k a m i  w rezerw ie mianowani p o d p o r.:
Ludwik P ta ś  20 p. p., Jó z e f Śm ietana 99 p. p., W ła­
dysław  Sokołow ski 30 p. p., Adolf Podlewski 77 p. p.,
Stanisław  H endrychowski 24 p. p., W ładysław  P ietru ­
szewski p. Kolejowy, Bronisław  K ocoł 40 p. p. Ju lian  
Jastrzębiec-M ańkow ski 14 p. p.,' Hilarion K opysciański 
15 p. p., Adam Mosi iwicz ot* p. p., G ustaw K ieszko- 
wski 56 p. p„ Ja n  Kies 30  p. p., Arnold Budlow -ki 
102 p. p., Reinhold Żaba 10 p. p„ Edw ard Śmiszek  
77 p. p., F ran ciszek  Paździora 100 p. p., Jó z e f N aw ro­
cki 30 p. p., Adam K aniow ski 57 p. p., Ja n  Biliński 
32 p. p., Leopold Brozdowski 56 p. p„ K arol B ak sa  
10 i), p., Dr jpmilian Kopcwki 78 p. p., Bronisław  W ó j­
cik 10 p. p.. W ojciech  Brzostow ski 12 p. p., Adam  
M areiakiewiez 56 p. p., M ieczysław KurKiewicz 80 p.
p„ W ładysław  Chodaczek 89 p. p.Zdzisław  Turek  45  s k r z y d ło . Było o n o  d o tą d  g r a n ic ą  r u m u ń s k ą  
|>. p., W łodzimierz D robnv 99 p. p„ Michał Dom anus | J  1 1 Ł
10 p. p., Otto Piw arski (K) p. p.. W ojciech Dusza 101 c h ro n io n e  p rz e d  o k r ą ż e n ie m  i k o r z y s ta ł o  z n a -
P p„ Ludwik K rótki 40 p p., śtan isław  W y s z a ty c k i ; [u r a i l ly c h  d o g o d n o ś c i  p o d o ls k ie g o  te r e n u . W a -
10 p. p., A rtu r K anczuck i 11 bat. sap., M ieczysław He- \ J  ^ 1 °
banowski 9 p. p., I>r W ładysław  Drubek 6  p. p., Jó zef ź n ą  o c h r o n ę  jeg-o stanowiły rz e k i Dniestr i S e -

Jłuw CM ^ I ^ ^ ^ r Zp.yd A ^ f i 0 ’ret ' k t,'n > ch 'stro m e hrẑ \ 8 ta n o w iły  ^ i k o m i t y
W łolzim ierz B u czack i 45 p. p., Bolesław  śzczepański - r o d e k  o b r o n y  p rz e c iw  iis iło w a n io n t a rm ii  s p rz y -

^ ( i p  <wru'ci Z i k mianowani k a d e - ' m ie rz o ,1 >v h - z m ie r z a ją c y c h  d o  p o s u n ię c i*  s ię  n a
c i :  W ładysław  Śplawiński 15 p. p., Józi f Synow iec w s c h ó d . \\ o h e c  te g o  a rm ia  g e n . P f l a n z e r a -
19 p. p„ A leksander Pokorny 45 p. p., Tadeusz Masło- n  1  i .  : „ s ta n ę ła  n rz e d  n i d c r  trn d n e in  zn d n -  
u sk i 13 p. p W ładysław  Jeziersk i 2  p. p., W ilhelm 1 ' 1 11 f,laU ^ a  P ,z e u  n a U t r  t r t ia n e m  z a a a -
L cśniak. Tadeusz Tludzniski, Otto Ehrlich, H enryk n ia . P o  p r ó b n y c h , w y w ia d o w c z y c h  p o ru s z ę -

t Z t & S t t S G & t i  f e t ó S A -  " T "  tej ar-
ski 27 p. p., Dr Ju liusz Próchnik, P io tr Bubela, Ale- tnii w y k o n a ć  p rz e ła m a n ie  lin ii r o s y js k ie j  w o d -  
ksander S trzelecki, Michał Klim kiewicz z 30 p. p i , ' • L  ‘ ilk^  ó p L . , ,  n „ io s ł„ ,
Antoni Honal, Ja n  Majowski, E rn est Paw łow ski z 40 (1Ilk u  uj c .a  s e r e t u  d o  m e s tr u .
p. p., Jó z e f Spyra, Di W ładysław  Tem pka, Stanisław ( P o  n a le ż y te m  a r t y l e r y j s k i e m  j ir z y g o to w a n iu

o d d z ia h -  i u -
W ładysław  ćzu m a z 56 p. p., Ja n  M atuszek, JuU an j ę ły  w w a lc e  z b lis k a  n ie p r z y ja c ie ls k ie  r o w y

a  w ś ró d  n ie u s ta n n e g o  o g n ia  d z ia ło -  

p o w io d ło  się  im  t a k ż e  z a j ę c ie  w z g ó r z  n a  

Z 80 ^ np” SK azun!or7l,IW ereszĆ 7.jmskiLl ł r ”p t"p .1VJu b usż w s c h o d n im  b rz e g u  S e r e t J  g d z ie  K o s y a n ie  m .e li  
Łojek  85 p. p. siln ie  p o b u d o w a n e  s ta n o w is k a . P r z e z  r ó w n o c z e ­

ś n ie  w y k o n a n y  ru c h  f la n k o w y  z d o ła n o  n a w e t  

c z ę ś c i  z a ło g i  t y c h ż e  u m o c n io n y c h  p u n k tó w  o d ­

c i ą ć  i w z ią ć  d o  n ie w o li (1 5 0 0  lu d z i) . W o b e c  t e ­

g o  n ie p r z y ja c ie l  z a rz ą d z i ł  p ie r w o tn ie  c z ę ś c io w e  

c o f n ię c ie  sw e j lin ii b o jo w e j , a  n a s tę p n ie  p rz e -

Nad Seretem.
Sprawozdawca Leorthard A d e l t  donosi: 

Wskutek ogolnego zachwiania południowej linii 
bojowej, poczyna się łamać rosyjskie lewe

Wiadomości kościelne.
Nabożeństwa odpustowe w kośc. św. Katarzyny.

\\e środę S bm. rozpoczyna się w kośc. św. Kata 
rzvny (0 0 .  Augustyanów) 8-dniowe nabożeństwu 
odpustowe z powodu przypadającej uroczystości ^ d i  w zb itych  m asach  do a,Liku. A to l. uderze-
N a r o d z e n i a  N a j  ś w. P. M a r y i, które będzie nie to pozostało  b ezsku teczn e . N iep rzy jacie l nie 
się odprawało w następującym  porządku: W sam zdołał an i o d zy sk ać u traco n e  stan ow iska n a  le- 
dzień święta, tudzież w następną Niedzielę i w O- wym  brzegu Seretu , ani n ie by ł w m ożności 
ktawę t. j. 15 b. in. rano o godz. 5 Msza św. ci- p j.jggjkodjpj,: przepraw ie d alszych  sił au stro-w ę-
cha, o godz. 6 Msza św. cicha, o 7 prymarya

g ie rsk ich  przez tę rzekę.„ , pół Msza św. śpiewana w kaplicy cudownego >~ 
obrazu N. Maryi P. Pociesz., o 9 Msza św. śpię-' W  związKU z tem  donosi inny spraw ozd aw ca 
wana przed ołtarzem św. Mikołaja Ą Tolem ynu, L en n h off, że ob ecn ie  n asta ł w tym  od cinku  do 
o 10 i pól Uroczysta Suma z wystav ieniem Najśw pew nego stop n ia  sp o k ó j, co  je s tp o c z ę ś c i  następ - 
Sakram entu i kazaniem , po południu o godz. -I ^ wem lo k a ln y ch  w ylew ów  ok o liczn y ch  rzek  i 
Nieszpory z w'jstawieniem Najsw. ’a ramentu, OLOp t-)W ^ t()re przy sw ym  m ałym  spad ku 
kazaniem i procesyą do kaplicy cudownego obr.i- * ' , *
zu N. Maryi P. Pocieszenia. —  W inne z«ś dni ty- (w sk u tek  deszczów  w ylały  i oko licę  w n ied o stę­
p n i nia: rano o godz. 6, 7, 7 i pół Msze św. ciche, pne bagn isko  przem ieniły , 
o 8 i pól Suma z wystawieniem Najśw. Sakranien

Nad Dniestrem.tu. popołudniu o godz. 6  nieszpory z wystawie 
niein Najśw. Sakram entu, kazaniem i p ro cesją .
W w ia t e k  10 h. ni. w dzień św. M ikołaja z Tolen- . . .  , v

i o - • „ia ,.i,iai„, Pew nd ożyw ienie n astąp iło  n ato m iast na li-[ynu, o godz. 9 poświęcenie clneba, zwanego _ •
„t-blebein św. M ikołaja", ptSecm odprawiona be- nii D niestru  w od cinku  Z a . e s z c z j  k i  
dzie uroczysta Wotywa przed ołtarzem św. Miko- O k n o .  gdzie lin ia  n iep rz y ja c ie lsk a  opmra się 
ła ja  z kazaniem. Dnia 8 i w następne Niedziele od- je szcze  o lew y brzeg  te j rzek i. Od dnia 2 b. m.
pust „Porcyunkuli" w tymże kościele. _ trw a ją  tam  zacięte  w alk i d ziałow e. W  o k o licy

Zmiany na stanow iskach i urzędach w yecezyi ^  pow iodło się w ojskom  sprzym m rzonym  
krakow skiej. X . Dr J  o z e f b u 1 i n o w s k i, . i. ■
prepozyt K ościoła św. Floryana, i X . Dr M a c i e j  przełam anie in e p rz y ja c ie lsk ie j obrony w k ilk u
S i e n i a t y c k i ,  profesor na wydziale teologi- p u nktach  i obsadzenie w ażnych punktów  ro sy j- 
czn j ni v Krakow ie, zamianowani radcami rzeczy- sk ie j obrony. N iep rzy jac ie l st;uvia z a c ię ty  opór,

GuDernator Grodn t.
Kolon a. (Tel. pryw.). »Koln. V olks2tg .« do­

nosi : D otychczasow y gubernator twierdzy w Ko 
lonii je n e ra ł von H e  Id , zosta ł m ianow any gu­
b ernatorem  w Grodnie.

Komendant Brześcia Lłiewskłego.
Berlin. (T e l. pryw .) K o m en d antem  tw ierd zy  

w B rześciu  L itew . m ianow ano g e n era ł-m a jo ra  
hr W  a, 1 d e r s e e.

W Bułgaryi.
G e n e .a  (T el. p ryw ). W edług doniesienia 

»Ju u rn al des D ebats* rokowrania dyplom atyczne 
z państw am i bałkańskiem i trw ają  w dalszym 
ciągu. Podmie w ostatnim  czasie  do w iadom o­
ści rządu bułgarskiego ustępstw a greckie i serb ­
skie nie są  je sz cz e  ezem ś ostat* cziiem . Na pod 
staw ie odpowiedzi, k tórą da Bu/giryi, rokow a­
nia toczyć się  będą dalej.

W edług w iadom ości podanej w »U uiversal* 
rosy jska flota czarno m orska golow ą je s t  do 
wyjazdu W  okolicy Odessy nagrom adzone są 
rzekom o znaczne siły w ojska, których część 
w danej chw ili udać się m a uu pokład statków  
przewozow ych, s to jący ch  tam że na kotwicy.

Obrona Rygi
Kopenhaga. (T e l. pryw .) Urzędow e d oniesie­

nia ro sy jsk ie  przyzn ają  się do odw rotu arm ii z 
pod F rid rieh stad t, a ..R u ssk ij Inw alid  1 o b ja śn ia , 
że obecnie co fn ęły  się w ojska ro sy jsk ie  na w ła­
ściw ą lin ię obrony pod B y g ą . M iastu nie grozi 
bezpośrednio żadne niebezp ieczeństw o.

Trzecia linia obrony.
Kopenhaga. (T er. pryw .) „B erlin . T id en- 

d e "  donoszą, że w edług oznajm ienia, ro sy jsk ie g o  
sztabu w ojennego, arm ia ro sy jsk a  sło i ju ż  na no­
w ej linii, na k tó re j dotrzym a m ie jsca . D zięki 
w łaściw ościom  terenu  zauw ażyć można pewne 
osłabien ie s iły  uderzenia n iep rzy jacie lsk ieg o .

W ostrze iwanem Miin t r.
N tr« s s b u ig . (Tel. pryw ). *V« ss. Zig.» d o n e s i : 

Jakkolw iek m iasto M unster 'od kilku dni jest 
zupełnie opróżnione, to jed n ak  a rly le iy a  fran ­
cu ska bom barduje m iasto. Dnia 3 b. m. sp ło ­
nęło lam  14 domów i kościoł.

Sąd angielski.
Londyn (T  d. pryw .) Spraw ozd aw ca „T i 

m cs‘a "  pisze: P rzez odw rót na lin ię N iem na, w y­
k o n an y  w stosow nym  czasie , pow iodło się n a ­
czeln ictw u rosy jsk iem u  u niknąć zag ład y  arm ii. 
O fenzyw a n iep rzy jac ie lsk a  posuwa się jednaK  
naprzód z n iezw ykłą  siłą  i niew iadom o d otąd , 
czy  ro sy jsk ie  uderzenia pod W ilkom ierzem  są 
sam odzielnyni czynem  ro sy jsk ie j o fenzyw y. czy  
też ty lk o  zab ieg iem  pom ocniczym ..

Na zachodzie.
Zurych. (T e l. p rvv,.) W iadom ości pryw atne 

d onoszą, że F ran cu zi grom adzą w ok o licy  Milu- 
zy arm ię d w u stu tysięrzną z zam iarem  p od jęcia  
tam że o fenzyw y. ( JS o n n .-  u. M ont. Z tg .)

Przygotowania w Rumunii.

Zurych. (T e l. pryw .) „N eue Z uricher Z tg “ do­
nosi: b a w ią cy  w Ś z w a jca ry i R um unii, n a leżący  
do arinii czy n n e j alho też rezerw y, otrzym ali 
rozkaz zgłoszenia się  w szeregach .

W strzymanie przesyłek do Rumunii.
Budapeszt. (T e . pryw ) „ P e s te r  L lo y d "  d onosi: 

Ze w zględu na nagrom adzenie w ie lk ie j ilości 
p rzesy łek  tow arow y cli na g ran icy  ru m u ń skie j, 
w ęg iersk ie  k o le je  państw ow e nie p rzy jm u ją  aż 
do d alszego zarządzenia p rzesy łek  tow arow ych 

j do Rum unii. P rzesy łk i będ ące w  drodze, zatrzy ­
m ano i oddano do rozporządzenia nadaw ców .

W ojsko belgijskie.
Berlin. (T e l. pryw .) ..L o k a la n z e ig e r '1 donosi 

ze źródeł h o len d ersk ich : A rm ia b e lg ijsk a  zo sta ­
ła przez pow ołanie B elgów , baw iących  w A n­
glii i F ra n cy i do pew nego stopnia odnow ioną. 
Na razie  pow ołano ty lk o  25  le tn ich ; nastąpią 
dalsze pow ołania do 35  la t ży cia . (D łu gość b e l­
g i js k ie j linii b o jo w ej w ynosi d zisia j około 15 
k ilom etrów ).

Pomoc japońska.
Lugano. T e l. (pryw .) „ (O rriere  della S w a ” 

donosi ze źródeł ro sy jsk ich , ze a rsen ały  w T o ­
kio i O saka pow iększyły  liczbę robotników  
dziennych z 15 ty s ię cy  na 40  ty s ięcy , k tó rzy  
p racu ją  bez przerw y w dzień i w nocy.

Lord Grey ustępuje?
Kopenhaga. (T e l. pryw .) „T e le g T af" donosi ze 

źródeł a n g ie lsk ich : N iek tó re  dzienniki uw ażają  
cz tero ty g od n io w y  urlop lorda G reya za oznakę 
b lizk iego  ustąp ienia je g o .

Dar honorowy dla wojewody Putnika.
Zurych. (T e l. pryw .) Sku jrsztyna jed n o g ło ­

śnie uchw aliła  dar honorow y dla w ojew ody P  u- 
tm i k a w w y so k o ści 250  ty s ięcy  franków .

Śnieg na pogórzu alpejskiem.
Berno szwajcarskie. (T e l. pryw .) Od trzech  

dni n astąp iło  na eałem  pogórzu a lp e jsk iem  zna­
czne obniżenie się c iep ło ty  i spadł śnieg.

Rekord wysokości.
Essen. (T e l. pryw .) Na m iejscu  w zlotów  yv 

R otth au sen  yvzniósł sio .yy pow ietrze niem iecki 
lo tn ik  na sam olocie  m arki „K o n d o r" z 4  osoba- j 
mi i osiągn ął yyysokośc 3 .2 8 0  ni. D otychczasoycy " 
rekord  yw sokośei z lem  obciążeniem  w ynosił 
3 0 5 0  m.

(lżenie Rady przybocznej, na któreni wiceprezy­
dent Bandrowski złoży i s p r a w o z d a n i e o 
s ź T o  i a c h k r u k  o w s k i c li. W ' porównaniu z 
rokiem 1913/914, gdzie do szkół m iejskich uczę­
szczało przeszło 16.000 dzieci, w ubiegłym roku 
wojny cyfra ta spadla do niecałych 6.U00; na to 
w phnęły  różne okoliczności z wojną związane, 
ja k  ewakuaoya. liczne wyjazdy rodzin z Krakow a, 
zajęcie kilkudziesięciu hudynków szkolnych na 
szpitale i kwaterunki itd. Na obecny rok szkolny 
wpisało się dotychczas przeszło 12.000 młodzieży', 
można więc uważać, że rok rozpocznie się prawie 
normalnie, teuibardziej. że dzięki życzliwemu sta­
nowisku krakow skiej komendy twierdzy, wojsko­
wość oddała miastu 7 budynków szkolnych, w 
któiycli dotychczas mieściły się szpitale i wszyst­
kie budynki szkolne, przeznaczone na kwaterun­
ki. W Podgórzu wpisy wykazały cyfrę przeszło 
3.000, podczas gdy normalnie uczęszcza do szkól 
około 4.000. Go się tyczy szkół uzupełniającymi 
przemysłowych i handlowych, to funkcyonow’ać 
będą dwie szkoły stowarzyszeniowe, trzy szkoły 
U7.upełniające handlowe, inne zaś zawody złączy 
się w jedną, najw yżej dwie szkoły.

Następnie pp. wiceprezydenci Dr Nowak i Ma- 
ryewski zdawali sprawę o s t a n i e  z a p a s ó w  
m ą k i  na r. 1915/916. Ze sprawozdania wynika, 
że miasto Kraków przez cały rok aż do zbiorów 
roku 1916 zaopatrzone będzie należycie w odpo­
wiednie ilości różnych gatunków mąki przez w'o- 
jenny zakład obrotu zbożem. Mąkę tę rozdzielać 
będzie oddział aprowizacyjny Magistratu między 
piekarzy i hurtowników, część zaś sprzedawać bę­
dzie w sklepach m iejskich. Cena stosować się bę­
dzie do wydanych przez rząd rozporządzeń. W 
dalszym ciągu złożyli sprawozdanie o akcyi zapo­
czątkow anej przed 3 tygodniami przez prezydenta 
miasta Dr Leo, a prowadzonej przez nich dalej, 
oidnośnie do zabezpieczenia dowozu różnych arty­
kułów spoży wczych z Królestwa.

Prezydent miasta Dr Leo przedstawił w y n i k 
s t a r a ń  u r z ą d u  w s p r a w i e  z a b e z p i e : 
c z e n i a K r a k o w a  o d  p o w o d z i. W  spra­
wie te j odbyła się w Krakow ie m inisteryalna ko­
m is ja , na k tórej przyjęto wszystkie bez w yjątku 
żądania miasta. Dzięki zatem przychylnemu stano­
wisku rządu, dalsze rohotj około zabezpieczenia 
miasta od powodzi bądź już rozpocz.ęto. bądź też 
nastąpi to w najbliższym czasie.

W końcu prezjdent miasta Dr Leo zdał s p r a ­
wę  z l  a k u p a a o b r a z u  M a t e j k i  „ P i e ś ń "  
d o  z b i 0 r ó w M u z e u m  X a r o d o w e g o ,  na 
zakupno którego ministerstwo asygnowało sub­
w en cję  10.000 Kurmi. Wobec tego, że cena kupna 
wynosi 20.000 Kor., pozostaje do pokrycia reszta 
w kwocie 10.000 Kor.. K tórą miasto zamierza po­
kryć przez dochody ze wstępuw do Muzeum Naro­
dowego. Przy omawianiu te j kwestyi poruszono 
na Radzip przybocznej myśl, aby S ia ło  Matejki 
spopularyzować przez sprzedaż odbitek z obrazu 
w formie sztychów i kart korespondencyjnych. Zc 
względu na nadzwyczajną wartość arcydzieła Mu 
!e jk i. niewątpliwie szerokie warstwj- społeczeństw? 

.polskiego chętnie odbitki powyższe rozkupią, — 
Nie jest wykluczoną ewentualność, że znajdzie się 
może hojny ofiarodawca, który' pragnąłby imię swe 
związać z h:storj'ą Muzeum Narodowego i ila ten 
cel złoży większą kwotę dla Muzeum Narodowego.

Przyjechali do K^akim*
HOTEL ERAN CUSG. Józef Afoszkow.ici z Łabędzia 

(Kroi Pol.). Dr W ładysław Syruczek z Tarnów *, 
c.dward Baidach z Wiednia. Ks. And.zej Murzański 
ze SpytkoW.c Adotf Rudner z M orawskiej Ostrawy. 
Tadeusz Kremer z Myślenic, Bar. August.M ersy.z T"y 
dentu Karo! Steuer z W iednia. Ui „zula Szymanowska 
z Zawiercia (Król. P o('i Drowa Kaiolina Gawlikowa 
z Nowego Targu. Andrzej M iiiew lcz ze Lwowa. Lu- 
dwikowa Papuszyńska z Jordanowa. Robert Fóhner 
z Ołomuńca. Hr. Zdz:sław ie  Lavełuix z Łaz ( Kroi. P .)

W łodzimierz Nowajcwski z rodziną ze Lwowa. A'e- 
ksander Misiągiewicz z Czyzowic. Kazimierz Slaski 
< Bosz:zyuka. Dr Michał Nieć z Ka'waryi Dyr. S ta­
nisław Kremer z Ch.idorowa D y . Tadensż Piotrowsci 
i . Lublina Wik or Dołkow ki z Nowel wsi. Iza Sm i«- 
ł>w.,ka ze Sło janiec. Ema nel Hecht z Budanesztu. 
Henryk Pawlikowski z V'icd Ja . Fryderyk S/einer 
z Wiednia. /\<iam Loret ze Suchej D ' Luciwik E  Uch 
z Wiednia. Bar. Roger Battaglia z W iednia. Stefan 
Przyłecsi z Jasła . Zygmunt Bam r z BerOna.

Nadesłane.
Wróciłem —  i jak w latach poprzednich 

znajdą u mnie

u c z n !o u )ie  szkói średnich
umieszczenie i opiakę (języki o ice, fortepian 
biblioteKef i t a ) Rodziców przyjmuję .między 
godziną 10— 12 i 3 —5 przy ul. Batorego 2, III p.

Franciszek Sembrai.

Od 1 października otwiera się w Zakopanem

uczęszczających do gimnazyum. - Sumienna 
opieka, wikt hygieoiczny, ceny przystępne, 

Oferty przyjmuje sie do 115 września.
W a n d a  K o m e n d - i ń s k a , Z a k o p a n e

Po zamknięciu numeru
Zebranie Rady orzybocznej. W czoraj odbyło się 

pod przewodnictw era prezydenta Dra Leo posie-

Do
egzaminów prawniczych

p r z y g o t O Y i j s

Dr. Egeniusz Słotwiński
Obrońca w spraw ach karnych

K raków , ul. Szew ska I, 2 2 .
Przygotow uje do egzam inu państw ., zbiorow o 

lub pojedynczo,

Z Teoryi Muzyki
Pierw szych zasad, Harm onii niższej 

i wyższej, Kontrapunktu, oraz  rauki gry  
na fortepianie udzM a

KAZIMIERZ GARBUSIŃSKI
Zgłoszenia p rzy jm u je  codziennie od godz. 5 - 6  
pc południu uŁ św. Anny L  11, parter, drugie 

schody na lew o (K an celaryą  p a ra f).

U ftrednl Banka ceikych iporite len (k  Centralny Bank czeskich kas oizczędnoid I
Rynek główny L. 42. F ilia  *w K ra k o w ie *  F ilia  w  K ra k o w i# . Linia A-B. I

U / W a r l l r l  n c T r T P r f n n ^ r i  o n rn rp n tn w u ie  s ie  n O C M W S Z V  o d  4 ° L .  I
ca K 100,000.0 0 0 —  w  o b ro c ie - |

■ L a e a a S l i i M M M ^

Wkładki oszczędności oprocentowuje się począwszy od 4°|©.
T r » n « a k o y e  f in a n s o w e  w  ramac** s ta tu tu .



« r .  K
„Głot Na»udu" t  dala 7 Września 1915 roku. 4 5 J

l.W. 275^8.
Biała 30 sierpnia 1915.

Ogłoszenie
W kraj. szkole rolniczej w Ko- 

biernicach zaczyna się z dniem 
5 października b. r. rowy rok 
szkolny 1915 15 (I. i 11. rok 
nauki)

Podania o przyjęcie do Za­
kładu z dołączeniem metryki 
i świadectwa z ukończenia szko­
ły ludowej wnosić należy do 
Dyrekcyi szkoły rolniczej w Ko- 
biernicach p. Kęty najpóźniej do 
25 września b. r.

Uczniowie niezamożni otrzy­
mują bezpłatnie całe utrzyma­
nie w internacie.

Szkoła będzie tylko w takim 
razie otwarta jeżeli zgłosi się 
dostateczne ilość uczniów.

Z Wydziału krajowego Króle­
stwa Galicyi i Lodomeryi.

TEREN WOJENNY POŁNOCNO-WSCHODNI

S t a r o ż y t n o ś c i
.sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D-ra M1ŁKOWSK1EGO

~ (Floryańska, 1). -- ----- -

P o s z u k u j ę
posady: p o r t y e r a  l u b  «wo-
ż n l g O  w prywatnej instytucyi, 
obecnie jestem na rządowej po­
sadzie — wolny od służby w oj­
skowej. Łaskawe zgłoszenia pod 
S. S. do Administracyi „Głosu 
1665 Narodu“.

„Zgodna”
wykształcona, muzykalna, zamo­
żna osoba — poszukuje stałą lo 
katorkę, dobrze sytuowaną do po­
koju z osobnem wejściem obsługą 
i wygodami. — Zgłoszenia do Adm.

»Głosu Narodu*. 1768
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/k i .  AhFnnenî Olaeany ^ JlM krlKiina

Ochszyz* 

L ep a !

( W i f w i t k
i*

- M e h i  ^ o C z S f ^
* * • ! * & *

Bers&u  dsó, 

Jtp łu c h a  Bm w /j "

r i o a ^ J U > » *

Wo&szyn e t a
Bucharinabs. j t l  

f i J o ł n i a n j ^ -

lu J e je  % ć la % n  s  F o r t e c e

m i a r a :  J  Ą 7 0 0 .0 0 0
BOD jo e

Wlfkszy majątek w Balicyl środkowo! poazukujo:
Inspektora rolniczego ^
czem na obszar 3000 morg. 1747
1 ^ 7 5 ) H p P  z wyiszem wykształceniem rolniczem i odpo- 
l \ L ^ U t ę  wiednią praktyką.

któryby zarazem mógł prowadzić tartak
parowy. — A d j u n k t a  gospodarczego

z ukończoną szkoną rolniczą — Zgłoszenia z odpisami świa 
dectw adresować : Dr Kazimierz Wilusz Rzeszów, ul. Zamkowa. 
Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

H a n d e l  a r t y k u ł ó w  r e l i g i j n y c h
pod firmą

S T A N IS ŁA W  RAB  -  Kraków

ogłasza 177,‘(

Towarzystwo Muzyczne w KrakowieIT. Cieśliński w Przemyśla
HURTOWNY

: S K Ł A D  W IN A  :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCHK O N K U R S

n a  posadę p r o f e s o r a  wyższego kursu 
fortepianu w Konsermratoryum Tow arzystw a.
Zgłoszenia wraz z podaniem warunków przyjmuje Sekretaryat Tow. 
.Muzeum Aleja Krasińskiego 1. 14 do dnia 25. w rześnia 1915 r.

ni. S ł a w k o w s k a  1. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego
Poleca po cenach niskich w wielkim w yborze: Kartki, listy 
potowe, karty do gry , wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery listowe oraz przybory piśmienne Posiada ró­
w nie! medaliki i azkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

H . Altenberg, G , S . S e yfa rłh , E .  Wende i Ska 
Księgarnia w e L w o w ie ft ,

Nakładem naszym opuściła prasę mapa:

Królestwo Polskie i przyległe prowineye 
—  Austryi, Niemiec i Rosyi  = —

Wina od 1 0 6 — 144 , Tokaje K.,3  30, Zieleniaki od 1 '4 0 — 1 ‘70, 
Samorodnery od TbO —  3 20 Śliwowica syrmska od K. 2'75 za 
1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalny »Catro«‘ 
— Perła Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

Parowa fabryka biszkoptów piórników i cukrów :  -i .  . . .  ,  *  w

{Stanisław Gurgul | ISZ3t lltUfflCZliyCll I

P^TcToTńYotnytjTjTj.f jTj,T,J.jTLTtjTjłiroYoToTTt;
v?«

W szelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych W *

t l
v5

■ c. i k. Dostawca D w o ru  — — — W J a r O S ł a n > i u .  S W7i

6 sekcyi w przedziałce 1 : 750.000 
Najdokładniejsza i najwyraźniejsza mapa terenu wojennego. Pierwsza 
typograficzna mapa ziem polskich wydana w polskim języku. Cena 
6 sekcyi z rejestrem alfabetycznym (4 arkusze druku) K. 10'— 

Jak o  m apa ścienna na płdtm e K oron 16. 
Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu.
Do n ab ycia  we w szystkich księgarn iach . 1730

B  Z a w ia d a m ia m ,  i !  ru ch  fabryczny pod jęty  zosta ł .  F a b r y k a  w y ra b ia  £
■  biszkopty h erbatniki  c ias tk a  do sprzedaży s z t u k o w e j  po 4, 8.  10, 2 0  ■
■  i w ię ce j  h a lerzy ,  w kilkunastu o d m ia n a c h ,  m iod ow n ik i ,  p ie r n is i ,  cuk er-  ■
B  ki, karm elki ,  p o m adk i.  b a n a n y ,  m a rm e la d y ,  sok m al in o w y .  B
■  C en nika  o b e c n ie  nie w y d a je  się.  P rzy  zam ó w ien iu  up rasza  się o n a d e s ła n ie  g

po ło w y  zad at  u i zezw olenie  n a  pobran ie  zal icz ą  reszty  n a le iy to ś c i .  ■

wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod fachowem ’  

kierownictwem, po najniższych cenach 1621 { f i

« • w Krakowie ulica Bracka l. 8 , 1. piętro. • 
KTEESSEBSIET J 5 S E 52E5 ! M W I f m

STOLARNIA BRACI L1GIĘZÓW
W  KRAKOWIE, UL. ŚW . FILIPA L, 13.

Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty stolarskie proste
I a r ty s ty c z n e

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.

uznane przez Komisye dla oceny zbóż do siewu,
a m ian o w ic ie  : 1733

p sz e n icę ............................................. po K 4 0 -
ż y t o .........................................................„ n 34.
jęczm ień o z i m y ............................   „ 32 —

za 100 kg. (worki stukilowe po K 2.50 za sztukę) 
dostarcza za gotówkę z góry w całej Galicyi

Syndykat rolniczy w Krakowie
pl. Szczepański 6-

Książka do modlenia „Bóg z nam i” zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żołnierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, powi­
nien tę książkę do m odlenia posiadać. Która go pociesza i po­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł.

Cena oprawna w płótno tylko 60 hal.(
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

Do uabycia wprost z zakładów nakładczych .

K R A K O W S K I

Zakład witrażów 
S. G. ŻELEŃSKI

(Aleja Krasińskiego 23 w Krakowke)
zostaje otw arty  od ania 15 W rześnia b. r. 
-  -  przyjm uje wszelkie zam ów ienia. -  -

łaził Dra jńajjja o tern

L. W. 27628.
Biała 30 sierpnia 1915.

O B L O S Z E N lE .
W  krajowej średniej szkole rol­

niczej w Czernichowie pod Kra­
kowem zaczyna się z dniem 10 paź 
dziernika b. r. nowy rok szkolny 
1915/16 tylko na I. i II. rok szkolny.

Ubiegający się o przyjęcie na 
I. rok nauki mają wykazać się 
świadectwem ukończeuia czterech 
klas gimnazyum lub szkoły realnej. 
Czesne w kwocie 100 Koron i o- 
płatę za całe utrzymanie w interna­
cie (łącznie z mundurkiem) w kwo­
cie 800 Koron rocznie wnoszą 
uczniowie do kasy szkolnej w pół­
rocznych ratach z góry.

Podania o przyjęcie do zakładu 
wnosić należy najpóźniej do 25 
września b. r. do Dyrekcji k .a j. 
szkoły rolniczej w Czernichowie 
pod Krakowem.

Szkoła będzie tylko w takim 
razie otwarią, jeżeli zgiosi się do­
stateczna ilość uczniów

Z Wydziału Krajowego Króle­
stwa Galicyi i Lodomeryi.

1763.

Chłopiec
14 letni, narodowości polskiej, re- 
ligii rzymsko-katolickiej, z ukoń­
czoną drugą klasą wydziałową, 
poszukuje umieszczenia w handlu 
katolickim, korzennym, jako chło 
pak-praktykant. Zgłoszenia przyj­
muje: Zarząd polskiej szkoły lu­
dowej T. S. L. w Przywozib —  

i (Oderfurt) Morawy. 1772

Cytryny!!
Wyjątkowa okasya!

Sprzedaje się i wysyła zc za­
liczką cytryny hiszpańskie typu 
„Verdelle“, w skrzynkach po 3Q0 
lub 360 sztuk —  pierwszy ga­

tunek 5 35 k., drugi a 32 k. 
Przy większych zamówieniach, 

jak 100 paczek, 5*/# opustu.
Z głoszenia: 1740

Import-Eksport ODiijuikląi 4

5 5 . 0 B 0  k i r t n
potrzeba na pierw szorzędną Iłi- 
potekę w Krakow ie w śród­
mieściu na kamienicę 4 -piętro­
wą, solidnie z komfortem budo­
waną. Dam 7 u/«. Józef Siwak, 
Siemiradzkiego 17, I p. i7&

Osobd w r̂ec*n'm w*e*iuposzukuje posady 
zaraz jako

gospodyni-kucharka
z dobremi świadectwami, zna­
ją ca  się doskonale na kuchni 
i gospodarstwie, która przez dłuż­
sze lata była w plebanii. 1748 
Zgłoszenia pod adresem: Józefa 
Zwoleńska, Biała bei Bielitz, 

Angasse 31.

stacya kolejowa Zabłotów  za Kołom yją

J. SIEINBRENER
W VIMPERKU (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się należytość w m arkach pocztowych lub za przeka- 
— •" zem  nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. =~-r.-

Zupa kartoflana 
„HE-KA”

est trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje 
mięso zupełnie.

>o nabycia u następujących firm; M. Dutkiewicz, T. Grafczyń- 
ki, A. Hawełka, Katoi. Spółka handlowa, Laktol, F r, Lenert

I. Wenzl.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

K FABRYKA WYROBOW MASARSKICH

i JOZEFA BIHLIKH i I
1 |  W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Flłlau SZPITALNA 19. E j
|  I  POLECA W ZAKRES MASARS • WA WCHODZĄCE WYROBY I  |  
|  E W  JAK NAJLEPSZYM OATUNKU I O WYBORNYM SMAKU. |

|  PR Z ESYŁK I ODWROTNĄ POCZTĄ ZA PO BR . jj |I

etwartą zo9tała na sezon jesienny, jako per.syonat z leczeniem do- 
mowem. Ceny dziennego utrzymania z opieką lekarską 6 — 10 K.

od osoby. 1736

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. Stanisława PAPCZYŃSK1EGO

Leśnych,  karbcwych,  
furmanów

może nastręczyć Biuru Broni­
sława Krasickiego, Kraków, 

Gołębia 16.

Parobcy, robotnicy 
wiejscy i chłopcy

do rozmaitych robót, znajdą za­
raz miejsca. Biuro Br. K ra s ie -^  

kiego, Kraków, Gołębia 16.

D o  w y n a j ę c i a .
5 lub 4 pokoje z przynależno-
ściami z komfortem na I p. do 
wynajęcia od 1-go października 

na pl. Matejki 1. 5. 1684

Poszukuję zaraz
2 pokoje z kuchnią um eblowane (p o­
żądana łaz ien k a). Z g łoszen ia : G arb ar­
ska lo , I p. na praw o. 1711

Założyciela polskiego zakonu OO. M aryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz ooradcy Jana III, 
P atro n a wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerz/ polskich, wielkiemi cudami sławnego

CENA i  KORONY.

2> Księża Powstańcy c e n a  u h .
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓ ZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L 1.

Wina mszalne
poleca 16S5

A. Gralewski
z a p r z y s i ę ż o n y  n o s ta w o a  w in  n w z n ln y o h

u  Krakowie ul. fkracka 11.

Ogłoszenia o zagmlooycn tumeauzamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za jedą. raz. 

Naletytość naleiy nadesłać z góry.

JAN MŁYNEK
Przemyśl ul. Buszkowicka 1. 42 
poszukuje swej córki Janiny, 
prywatnej nauczycielki u WP. 
Astan w Baworowie. Ktoby o 
niej wiedział, proszę o łaskawe 

doniesienie.

Rodzinę Potutyńskich
z Krakowa uwiadamiam, sya
ich Stefan znajduje się w niewók 
w gubernii Podolskiej, majątek p. 
Klenowskiego : Berlińce pod m. 
Kopajgorodem. — Waaław Rze- 
pocki, inżynier w TirnoTie B ał- 

garya. 17
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